
ybieramy delegatów
na Ogólnopolski 
Kongres Pokoju

V? kilku województwach wy­
brano Jut na masowych febra- 
nlach ludności, organizowa­
nych z Inicjatywy komitetów 
Frontu Narodowego 1 komite­
tów obrońców pokoju delega­
tów na I I I  Ogólnopolski Kon­
gres Pokoju.

W woj. łódzkim wybrano 
łącznie 50 delegatów na Kon­
gres. Znajdują się wśród nich 
aktywiści społeczni pochodzący 
i  różnych środowisk.

Wśród delegatów na Kongres 
wybranych przez społeczeństwo 
Ziemi Krakowskiej ■wiele jest 
nazwisk znanych krakowskich 
naukowców oraz przodujących 
aktywistów rad narodowych.

Mieszkańców Krakowa re­
prezentować będą m. in.: rek­
tor UJ prof, dr Teodor M ar­
chlewski i prof. AGH •— Wa­
lery Goetel.

Marguerite Long 
opuściła Polskę

M  bm. opuściła Polską uda­
jąc sią do Moskwy wiceprze­
wodniczącą jury V Międzyna­
rodowego Konkursu im. Pr. 
Chopina, zasłużony pedagog, 
profesor honorowy Konserwato­
rium Paryskiego — Marguerite 
Long.

+
DnU 38 bm. opuścili Polskę 

udając aią do swych krajów  
członkowie jury V  Międzynaro­
dowego Konkursu im. Fr. Cho­
pina — Emile Bosquet (Belgia) 
1 Frantisek Maxian (Czachoato- 
waeja) oraz laureat IV  nagrody 
Konkursu —  Bernard Rlngels- 
sen (Francja),

f r ê r S  i  s t r o n t

Sztandar
młodych

Nigdy mtodzl Francuzi nią tklanifg broni pnmclwko ZSRR

Andre Sayaris
wśród młodzieży Poznania

PO ZN A S  (kor. wl.). Gorącą, serdecznie, oklaskami i kwiata­
mi witano członka Komitetu Wykonawczego SFMD I Biura 
Organizacyjnego Festiwalu, przedstawiciela młodzieży Francji 
—  Andre 8avarłs, który *8 bm. przybył do sali marmurowej 
nowego ratusza w Poznaniu na spotkanie i  młodzieżą miasta.

N r 78 (1526) B Warszawa, środa 30 marca 1955 r. Cena 20 groszy

M eja ty w a  sorpanłzoioa* ia  « .

W iO-lecie wyzwolenia Gdyni

Uroczysta sesja Miejskiej Rady Narodowe)
28 msaca IMS roku po dwu­

dniowych zaciętych walkach 
oddziały Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego wyzwoliły 
Gdynią.

W 10 rocznicą wyzwolenia 
miasta w sali Teatru Drama­
tycznego odbyła się uroczysta 
sesja Miejskiej Rady Narodo­
wej, na którą licznie przybyli 
mieszkańcy miasta: portowcy 
i stoczniowcy, marynarze i ry­
bacy, przedstawiciele zakła-

Stal, surówka, wyroby walcowana

Dalsze załogi 
podejmują zobowiązania 

pierwszomajowe
Współzawodnictwo dla ucz­

czenia święta l Maja rozszerza 
się z każdym dntem. W hutach 
im. Dzierżyńskiego, Bieruta. 
„1 M aja“. ..Florian" I Innych 
w dniu 2* bm. załogi poszcze­
gólnych wydziałów produkcyj­
nych dokonały podsumowania 
zespołowych I Indywidualnych 
zobowiązań pierwszomajowych.

Większość postanowień zgło­
szonych przez załogę huty 
..Dzierżyński" ma na celu 
zabezpieczenie wykonania i 
przekroczenia planu obniżki 
kosztów własnych produkcji na 
br. o 800 tys. zł.

Wielkopieęownicy deklarują 
ponadto 500 ton surówki ponad 
pian I I  kwartału br., stalow- 
nicy — 1.300 ton stali, a wal- 
cownicy: wiele dodatkowych 
ton wyrobów walcowanych.

Tysiące cennych zobowiązań 
podjęły także załogi innych hut.

dów przemysłowych 1 urzędów, 
młodzież. Na uroczystość przy­
byli rówmiei przedstawiciele 
partii, organizacji społecznych 
i wojska. Obecny był także 
Konsul Generalny ZSRR w 
Gdańsku N. Tałyzin.

Przewodniczący Pre*. MRN  
Konstanty Rek przypomniał 
zebranym obraz kapitalistycz­
nej gospodarki miasta oraz 
omówił osiągnięcia 10-lecia 
Gdyni. Wskazał on na »zybki 
rozwój Stoczni, portu i samego 
miasta.

Podczas sesji obecni minutą 
milczenia uczcili pamięć boha­
terów, poległych w walce o wy­
zwolenie miasta. Na zakończenie 
sesji zastępca przewodniczące­
go Prez. Woj. Rady Narodowej 
poseł Bigus odznaczył Meda­
lem 10-lecia 47 -eaóh,

M  marę«. Pogoda piękna Jak w baje*. Na obszernym dzie­
dzińcu P O M -h w  Bierutowie, paw. Oleśnica w  „karnym  or­
dynku“ rtanęło przeszło pół setki traktorów. Wszystkie 
umajone zielenią, przystrojone czerwonymi proporczykami.

Za chwilę brygady traktorowe, pierwsze w ioojewódi- 
tscie, wyruszą na powitanie wiosny — do spółdzielni produk­
cyjnych.

niemiara. Brygady uwijały  Hą 
jak w ukropie, bpie zdążyć na 
czas z remontami.

Na czoło wysunęła się IV  
brygada młodzieżowa Alfonsa 
Peciaka. W skład je j wchodzą 
Heniek Zydziak, Florek Nesto- 
rouHcz, Mietek Krakus, 1 Ta­
dek Greszta. Dla godnego po­
witania V  Festiwalu brygada 
zobowiązała się zakończyć pra­
ce wiosenno -  siewne przed 
terminem 1 wezwała do współ­
zawodnictwa pozostałe bryga­
dy.

Na zdjęciu n góry: brygada 
A. Pęciaka gotowa do odjazdu. 

Odjeżdżające brygady ser- 
roczystego wyjazdu brygad deeznlt żegnali: pracownicy 
traktorowych wyszła od mło- POM przedstawiciele Komitetu
dzieży. Roboty z tym było co “ f.<l ,£etw . T P J 1'. . ZpZW ZMP, młodzież i harcerze

z Bierutowa oraz goicie z 
Oleśnicy i  Wrocławia.

Przodujący traktorzyści, me­
chanicy i agronomowie otrzy­
mali cenne nagrody pieniężne, 
książkowe, talony na rowery, 
( motocykle oraz dyplomy za 
dobrą pracę przy remontach. 
Harcerze z miejscowe) szkoły 
obdarowali odjeżdżających
traktorzystów kwiatami.

Na zdjęciu: obok: harcerka 
Krysia Mostowska ze szkoły 
w Bierutowie wręcza kwiaty 
traktorzyści* Stanisławowi 
Skórce.

Powitanie w spółdzielni 
produkcyjnej w Sokolnikach 
było krótkie ale serdeczne. „W i­
tam Was Chlebem i solą — po­
wiedział członek spółdzielni, 
Jan Wałek. -— Razem, będziemy 
pracować, cieszyć się i mar­
twić, aby więcej chleba było 
w naszej spółdzielni i w całym 
kraju".

Na zdjęciu u dołu: tow. Wa­
łek wita chlebem i solą trak­
torzystów.

H. W FÓBFL  
zdjęcia: R. SZF.RF

Z obrad
Sejmowej Komisji
Budżetowej

W dniu 28 hm. pod przewod­
nictwem posła Rabanowsklego, 
rozpoczęła pracę Sejmowa: Ko­
misja Budżetowa, która rozpa­
trzyła projekty budżetu M ini­
sterstwa Obrony Narodowej, 
Komitetu do Spraw Bezpieczeń­
stwa Publicznego oraz Minister­
stwa Finansów.

Projekt budżetu Ministerstwa 
Obrony Narodowej referował 
gen. Jerzy Bordziłowskt. Pro­
jekt budżetu Komitetu do 
Spraw Bezpieczeństwa Publicz­
nego referował członek Komi­
tetu —Zbigniew Paszkowski. 
Projekt budżetu Ministerstwa 
finansów referował poseł Win­
centy Chabura.

Komisja zaaprobowała przed­
stawione projekty budżetów,

P ro w o k a to r  
sanacyjnej policji 
i agent gestapo

skazany
na 15 la t w ięzienia

Sąd Wojewódzki w Kielcach 
rozpatrywał ostatnio na sesji 
wyjazdowej w Radomiu sprawę 
b. prowokatora policji sanacyj­
nej, a w okresie okupacji hit­
lerowskiej agenta gestapo —  
Bolesława Moskwy. Przewód 
sądowy ukazał perfidne metody 
stosowane w walce z polskim 
ruchem robotniczym zarówno 
przez policją sanacyjną. Jak i 
gestapo, a jednocześnie zwyrod­
nienie ludzi, którymi posługiwa­
no się w tej walce.

Moskwa zdemaskowany zo­
stał I aresztowany przez organa 
bezpieczeństwa w połowie ub. ! 
roku. Sąd skazał prowokatora j 
sanacyjnej policji I agenta ge- i 
stapo na 15 lat więzienia.

W środę 30 marca o aodi.
17 w hcfll ZS „Gwardia* od­
będzie się.

zgromadzenie 
młodzieży Warszawy

»przed V Światowym Fesilw»- 
iem Młodzieży I Studentów.

W zgromadzeniu udział 
wezmg przedstawiciele kra­
jów  zagranicznych.

Program zgromadzenia
przewiduje:

6  Omówienie zadań mło­
dzieży Warszawy w przygo­
towaniu V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży I Studen­
tów;

•  koncert pleśni, muzyki
I tańca.

PiakaŁ faa&iiwalowij, W T Ę w rn m ą m iT o tttfc ilM ltm

Juz za cztery  dni
I.Ó D t ,  38.111, (tel. wl.) — W ie lk i bieg na przełaj o puchar 

„Sztandaru Młodych" organizowany w Lodzi, wywołał tutaj 
bardzo duże zainteresowanie.

Plakat centralny Festiwalu wykonany 
mostkową nagrodzony I I  nagrodą

przez Olgę Sie­

roto CAP

Nie minęły dwa tygodnie od 
czasu, kiedy wystąpiliśmy * ini­
cjatywą zorganizowania dla 
młodzieży łódzkiej tej imprezy, 
a już do chwili obecnej, tzn. do 
poniedziałku, do sekcji lekkoa­
tletycznej łódzkiego KK F wpły­
nęła imponująca ilość indywi­
dualnych zgłoszeń zawodników 
z miejscowych szkół, zakładów 
pracy, domów młodego robotni­
ka i kół zrzeszeń sportowych. 
Jest ich 1088.

W związku * tak dużym za­
interesowaniem młodzieży łódz­
kiej naszą imprezą na zebraniu 
członków wszystkich komisji 
Komitetu Organizacyjnego bie­
gu, postanowiono przedłużyć 
termin zgłoszeń do dnia 29 mar­
ca.

Młodzież ZPB przoduje
Największe chyba zaintereso­

wanie w Lodzi nasza Impreza 
wywołała w ZPB im. J: Mar­
chlewskiego. Koło sportowe 
wraz z tutejszą organizacją 
zetempowską zgłosiło do biegu 
202 osoby.

Nie pozostały w tyle szkoły 
łódzkie. Szkoła TPD im. T. Koś­
ciuszki zgłosiła do biegu 71 za­
wodników, a szkoła TPD im. 
Kopernika 63 zawodników.

Punktualnie o god*. 8.30
Ns w sp o m n ia n ym  ze bra n iu  om ó­

w io n o  lu t  k a żd y  szczegół o rgan lza- 
e y jn y  te j w ie lk ie j Im p re zy . W arto , 
by zapozna li się z n im i ci wszyscy,

którzy  in te r « r i fa  
biegam i.

alg niedzielnymi

(dokończenie na str. i)

Uczniowie techników 
zawodowych
sk ład a ją

egzaminy dojrzałości ;
Blisko 24,5 tys. młodzieży — 

uczniów ostatnich klas techni­
ków zawodowych przystąpiło 
do składania egzaminów doj­
rzałości.

Młodzież kończąca technika 
zawodowe składa w bież. roku 
egzamin dojrzałości w dwu 
terminach: w ostatnich dnisch 
marca i pierwszych dniach 
kwietnia — z przedmiotów 
ogólnokształcących oraz . w 
ostatnich dniach maja 1 w 
czerwcu — z przedmiotów za­
wodowych. W okresie między 
egzaminami uczniowie odbędą 
ś bądź 6-tygodniowe praktyki 
w odpowiednich do ich kierun­
ków nauki zakładach pracy 
Podczas praktyki młodzież ma 
obowiązek przygotowania pi­
semnych prac przedegzamina­
cyjnych,

Bierzcie i  nich przykład
Młodzież 

zielonogórska
obejmuje szefostwo 

nad delegacją 
brazylijską 

na Festiwal
ZIELONA GÓRA (kor. w t.ł. 

Keto ZM P działu  msehsmlcz- 
n e ę * Lubusk i*] Pabrykl 
Zgrzeb larek  w Zielone] ćó - 
rzs, postanowiło objąć sze­
fostwo nad dsIsoscJs b ra z y lij­
ską, k tóra  p rzy b ę d z i*  w  lipeu  
na V  tw is to w y  Feałiwal Mło­
dzieży I S tudsnłów do nasza] 
stolicy.

M łodzi»* ł» | fa b ry k i podla­
ła zobow iązani# m. In. dla- 
taąo. tę  wykonano przaz mą 
z q rz *b la rk l od pewneąo juz  
czasu są «ksporłow ana do 
B razy lii. Zctem powcy działu  
m echanicznego eheą zapoznać  
»1» z h lsfo rią , g eo g ra fią  I 
k u ltu rą  toqo k ra lu . chcą oo- 
w ladzlać t lę  o ty e lu  m łodzie- 
t y  b ra zy lljs k la j.

M łodzią* Lu busk i*] P abrykl 
Z q rz e b i*r *k  w zyw a m łodzi#*  
t  całe] Polski do podjęcia ja j 
In ic ja tyw y.

T. J.

2 fys. tłumaczy 
zgłosiło się do obsługi 
zagranicznych gości
O tym , *s  qospodarza V 

Światowego Festiwalu — m ło­
dzi«* polska p ra q n i*  Jak naj- 
qor«c#J p rzy ją ć  I ugołcić  
swoich zagran icznych  kole- 
qów. k tórzy  tak Ucznia zjadą  
w  lipeu b r. do W arszaw y, 
Świadczy fa k l, *a  Ju* 2 tys. 
m łodzieży zna jące j obce Języ­
ki zgłosiło się do Polskiego  
Kom itetu Festiwalowego, o fia ­
row u jąc swe usługi lako tłu­
m acz* i przew odnicy grup . 
Zgłaszający się — to p rze ­
de wszystkim  studenci | ucz­
niowi# szkół średnich.

Andre Savarta opowiedział 
zebranym o ciężkiej aytuacji 
młodzieży francuskiej, która 
nie ustaje w walce o swe pra­
wa, przeciwko militaryzacji 
kraju. „Nigdy młodzi Francuzi 
nie skierują broni przeciwko 
wielkiemu Krajowi Rad, prze­
ciwko pięknej, budującej so­
cjalizm Polsce" — zapewnił 
mówca. Słowa te przyjęto nie 
milknącymi oklaskami.

Powitanie 
wiosny 

w Lublinie
L U B LIN  (kor. wl.). Na za­

kończenie Tygodnia Młodzieży 
Demokratycznej Zarząd M iej­
ski ZM P w Lublinie zorgani­
zował 20 "marca br. święto po­
witania wiosny, w którym 
wzięło udział kilka tysięcy 
młodzieży. Kolorowy ogród za­
kw itł nagle na wielkim placu 
u stóp Starego Zamku. Na 
ślicznych transparentach przy­
pominających ażurowe altanki 
oplecione biało-różowym kwie­
ciem napisy— „Witamy 11 wio­
snę w Polsce Ludowej", „Wita­
my wiosnę Festiwalu, wiosnę 
pokoju".

W  krótkim przemówieniu 
przewodnicząca Zarządu M iej­
skiego ZM P tow. Szymaniak 
omówiła przygotowania do 
Festiwalu. Przedstawiciele mło­
dzieży zameldowali o podjęciu 
nowych zobowiązań. M. in. po­
stanowiono przepracować 3.500 
roboezogodzin przy budowie 
nowego parku nad Bystrzycą, 
oraz pomóc przy budowie ka­
nału Wleprz-Krzna.

Z  Podzamcza wyruszyła 
sztafeta, która uroczyście na­
dała na poczcie listy od mło­
dzieży Lublina do przyjaciół 
*  zagranicy. Na zakończenie 
powitania wiosny, przy blasku 
bijących w niebo rakiet, ukwie­
cony pochód młodzieży przema­
szerował ulicami miasta.

A r.

W imię miłości tycia, miłości 
szczęścia wezwał on do wzmo­
żenia wysiłku, do zacieśnienia 
szeregów młodych bojowników 
o pokój.

Andre Savaris zatrzyma się
w Poznaniu 2 dni, by zapoznać 
się z przygotowaniami do V 
Światowego Festiwalu. Odbył 
już on przyjacielską pogawędkę 
z pracownikami i aktywem 
ZM ZM P oraz zwiedził poznań­
ską „Starówkę“,
_______________________ R. J.

Pod koszem

U bl*q ła) n iedzieli zakończyły  się 
ro zg ry w k i I lla l koszyków ki m * i -  
k le j. J *k  Ju* podawaliśm y ml- 
atrzem  została d rużyna  K o le jarza  
Poznań, natom iast w icem istrzo­
stwo zdobył CWKS W arszaw a, po 
zw ycięstw ie nad w arszaw skim  AZS 
(na zd jęciu  frag m ent tego spotka, 
nla). Szeregi I lig i opuściła Stal 

Poznań I S parta  K raków
Foto CAP

O kilku dniach burzliwej deba­
ty Rada Republiki ulegając pre­
sji Dullesa, Churchill« i Ade- 
nauera ratyfikowała układy pa­
ryskie sprzeczne z narodowymi 
Interesami Francji, wymierzone 

przeciw bezpieczeństwu całej Europy, ukła­
dy zwiększające niebezpieczeństwo nowej 
wojny. Rząd Faure a przeprowadził to, do 
czego wytrwale dążyli, aie czego nie doko­
nali ani Laniel, ani Mendes France. I  Jeśli 
nazwisko pana Faure‘a wejdzie do historii 
to na pewno za kilkanaście lat uczniowie 
będą sobie podpowiadać na lekcji — Faure, 
to ten co zdradził Francję.

Pałac Luksemburski był w tych dniach 
świadkiem gorących wystąpień patriotów, 
rezygnacji tych, którzy „chcieliby i boją 
się“ oraz zdecydowanych zwolenników re- 
militaryzacjt Niemiec, Doskonałym świa­
dectwem tego są wy­
niki głoeowania nad 
pierwszym punktem 
decydującym o uzbro­
jeniu Niemiec. W 
sprawie utworzenia 
tzw. „Unii zachodnio- *  
europejskiej" z u- 
działem odwetowych 
Niemiec zachodnich 
wypowiedziało *ię za 184 senatorów, a 110 
przeciw.

Dramatycznie brzmiało przemówienie so­
cjalisty Auberta, który zwracając się do 
ministra spraw zagranicznych Pinaya zapy­
tał: „Gdy układy te staną się świstkiem 
papieru, co zamierza pan uczynić oprócz 
wygłoszenia nowego przemówienia?" A (Ki­
tem złożył przysięgę, że odda wszystkie 
siły w walce przeciwko wskrzeszaniu Wehr­
machtu, o niezawisłość narodową Francji.

Leo Hamon wykluczony z MRP aa sprze­
ciwianie się uzbrojeniu Niemiec oświadczył: 
„Od 5 lat walczy francuska opinia publicz­
na przeciwko remllitaryzarji Niemiec... Ra­
tyfikacja układów paryskich byłaby klęską 
Francji".

Koncert rezygnacji

Na tę klęskę zgodziła się właśnie wię­
kszość senatorów. „T uczuciem rezygnacji 
będę głosowa] za układami paryskimi". To
zdanie wypowiedziane przez Poher‘a cha­
rakteryzuje stanowisko większości senato­
rów. Zastraszeni wystąpieniami angielskich 
i amerykańskich polityków zajKłmnieli, że 
tylko raz w ciągu ostatnich kilku lat mo­
carstwa zachodnie zmuszone były trakto­
wać Francję jako wielkie mocarstwo. Dzia­
ło się to w wyniku odrzucenia przez Zgro­
madzenie Narodowe układów o EWO. Ale 
ten czas minął i pytanie Debu-Bridel: „Czy 
Francja nie Jest Już niezależnym krajem, 
który może podejmować samodzielną akcję 
na arenie międzynarodowej?" —  zawisło 
w próżni.

Bezwzględny był nacisk USA i AngHi 
w czasie debaty w Radzie Republiki. 
Pod tym wiaśnie naciskiem ugięty się karki 
wielu senatorów. Francja była dosłownie 
bombardowana wystąpieniami polityków 
straszących, że w razi# odrzucenia układów 
pozostanie ona w odosobnieniu.

Pojętnego wspólnika znaleźli sobie Chur­
chill i Dulles w premierze Faure. W czasie 
całej debaty usiłował on przekonać senato­
rów o konieczności ratyfikowania układów. 
Zapewniał, że natychmiast po ratyfikacji 
rozpoczną się rokowania z# Związkiem Ra­
dzieckim, proponował ogłoszenie deklaracji 
rządowej, byle tylko Rada Republiki nie 
uchwaliła jakiejś poprawki, bo to wymaga­
łoby ponownego rozpatrzenia układów przez 
Zgromadzenie Narodowe. Tak więc wspól­
nym wysiłkiem zwolennicy remilitaryzacji 
osiągnęli zamierzony cel.

Narody 
nie skapituluję

Bońscy mllltaryści oficjalnie i otwarcie 
będą mogli realizować swoje nikczemne pia­
ny odbudowy niemieckiego Wehrmachtu.

Przeciw niebezpieczeństwu

Chociaż skład Rady Republiki nie od­
zwierciedla woli narodu francuskiego, który 
nie zaprzestaje walki przeciwko uzbroje­
niu Niemiec zachodnich, wielką odpowie­
dzialność wzięli na siebie ci senatorowie, 
ktćrzy poparli układy. Będą oni odpowia­
dać przed narodem za wszelkie skutki
uzbrojenia Niemiec zachodnich. Już dziś 
Adenauerowi nie wystarcza 12 dywizji. 
Już dziś mówi się. że liczba 12 to nawet 
nie początek, to tylko symbol. Już dziś sły­
chać, że układ w sprawie Saary ma cha­
rakter tymczasowy,

„Najlepszą gwaran­
cją przeciwko nie­
bezpieczeństwu agre­
sji niemieckiej Jest 
sojusz francusko-ro- 
syjski" — powiedział 
generał Le Petit w 
czasie debaty. Wła­
śnie sojusz ten prze­
kreśliła Rada Repu­

bliki przystając na uzbrojenie neohitlerow- 
akiej armii. Ostatni krok Rady Republiki 
nie zyskał dla Francji nikogo a przeciął 
więzy łączące Ją s prawdziwymi przyja­
ciółmi.

W knlg pokoju w Europ!®

. Wehrmacht niemiecki zagraża niepodle­
głości Francji. Zagraża również Polsce, 
Związkowi Radzieckiemu i innym krajom 
Europy,

Polska nie może patrzeć spokojnie, jak 
za lej plecami rośnie w silę śmiertelny 
wróg —  militaryzm. Przez wiele wieków 
doświadczaliśmy czym grozi agresywny mi­
litaryzm niemiecki. Musimy być gotowi do 
odparcia każdej próby zamachu na nasz 
kraj. Ogłoszony przed kilku dniami komu­
nikat MSZ Związku Radzieckiego głosi, że 
w toku konsultacji między uczestnikami 
konferencji moskiewskiej „ujawniła się cał­
kowita zgodność poglądów rządów tych kra­
jów co do zasad takiego układu oraz organi­
zacji wspólnego dowództwa państw — ucze­
stników układu, które będzie utworzone w 
wypadku ratyfikacji układów paryskich, w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa tych 
państw w imię utrzymania pokoju w  Euro­
pie".

"Wprowadzenie w życie uchwał konferen­
cji moskiewskiej będzie hamulcem dla tych, 
którzy chcieliby znów wyruszyć na pod­
bój świata, będzie kubłem zimnej wody 
na rozognione głowy milltarystów.

Sprawa walki o pokój, o bezpieczeństwo 
narodów, nie kończy się z chwilą ratyfikacji 
układów paryskich. Wypowiedziały się par­
lamenty, lecz głos ostateczny mają narody. 
Rada Republiki skapitulowała. Narody nie 
ogłoszą kapitulacji: „Jeżeli rządowi francu­
skiemu uda się przeforsować ratyfikację 
układów paryskich i przekształcić układ 
francusko-radzieckl w  świstek papieru to 
zdwojone zostaną wysiłki klasy robotniczej 
i kńl demokratycznych w celu utrzymania 
i rozwoju tradycyjnej współpracy między 
naszymi narodami... Oficjalne koła francu­
skie skłonne do zerwania układu francusko- 
radzieckiego przekonałyby się, że nlesposób 
zniszczyć tego, co jest rzeczywistym soju­
szem dwóch narodów".

Słowa Maurice Thoreza wypowiedziane 
w wywiadzie udzielonym korespondentowi 
„Prawdy" dadzą się zastosować nie tylko 
do Francji i Związku Radzieckiego. Narody 
całej Europy łączy wspólna idea pokoju 
I o nią będą wytrwale walczyć. One de­
cydują.

BARBARA SOBIERAJSKA



Po łódzkim plenum ZMP

Dośw iadczeni* lu d z k i*  naka-
tu je  być przezornym. Ta prze­
zorność opuściła na* za wcześ­
nie. Jadąc na plenum  nakreś li­
liś m y  już  jego obraz. Oto na­
sze m y ś li:

Jest. połowa marca. Zjazd za­
kończył sią w  styczniu. Czasu 
m inę ło  więc zbyt mało, żaby 
w ie le  zmienić, ale dość dużo, że­
by z a c z ą ć  zmieniać. Jak? Na 
to  pow inno by ło  w łaśnie odpo­
wiedzieć plenum, p i e r w s z e  
po I I  Zjaździe. Dorobek Zjazdu 
— to  rów nież stanowcza k ry ­
tyka  w ie lu  wypaczeń w  naszej 
dotychczasowej pracy, to  wez­
w anie  do aktyw u, do całej m ło­
dzieży. by kon tynuu jąc i tw ó r­
czo rozw ija jąc  dotychczasowe 
nasze osiągnięcia, szukać zara­
zem nowych treści i form , no­
w ych rozw iązań pracy wycho­
wawczej wśród rnlodzieży, to 
wskazania, że owa praca pow in­
na być głębsza, bogatsza, peł­
niejsza.

M yśle liśm y; k ie row n ic tw o 
łódzk ie j organizacji zetempow- 
sk ie j nabra ło  przeświadczenia, 
że dotychczasowa praca często 
obrastała b iurokratyzm em , nie 
była  najbliższa temu, oo na j­
bliższe jest młodzieży, nie przy­
nosiła nieraz pożytku, an i je j 
ani ZM P  — nikom u. Potrzeba 
sam okry tyk i jest tu, zdaje aię, 
n iem al namacalna. Od tego trze­
ba zacząć: od uprzątnięcia, wy- 
karczowania, od oetrych nieraz 
słów. Tu jest ja k  i  n iek tó rym i 
leka rs tw am i — im  bardziej 
gorzkie, tym  lep ie j skutku ją .

A l*  to ty lk o  jedna, „burząca" i 
część zadania. Uprzątnięcie p la- j 
cu nie  oznacza, że dom w yb u - i 
cowano. I plenum pow inno też 
ocenić na ile  nowe doszło do 
głosu w  naszej pracy, czy do- ; 
strzegą się choćby zalążki, choć­
by elementy zmian w sty lu  pra- , 
cy, w  treści, w formach, pow in­

no wreszcie wskazać w  jak ich  j 
kierunkach ma się ona dalej ; 
rozw ijać, ja k im i drogami postę- j 
pować, by lepie j, pe łn iej osiągać 
cele wychowawcze naszego 
Zw iązku.

★

REFERAT wygłoszony przez
przewodniczącego Zarządu 

Łódzkiego ZM P, tow. d ia b e l­
skiego by ł pisany na 23 a rku ­
szach. Trzeba oddać spraw ied li­
wość faktom : w  referacie po­
ruszono m nóstwo spraw. G dy­
by jednak ktoś ze słu­
chaczy doznał w  tym  czasie 
jak ichś c h w il zapomnienia — 
słowa referatu, fak ty  w  nim  
wyszczególnione m ogłyby go 
wprowadzić w  błąd. Bowiem 
tenże refera t mógłby po pew­
nych nieznacznych zmianach 
zostać wygłoszony rok  czy dwa 
la ta  temu. N ic nie przypom l- 
i»a!o o tym . że prelegent oma­
w ia  pracę łódzkie j organizacji 
ZM P po I I I  P lenum  naszej 
P a rtii, po I I  Zjeździe ZMP.

Prawda, wyszczególniono w 
n im  sporo konkretnych faktów , 
przytoczono przykłady. A le sa­
me fa k ty  ty lk o  w  w y ją tko ­
wych wypadkach nabierają si­
ły  przekonywającego argum en­
tu. Tu ten wypadek nie nastą­
p i .

J a k  bow ie m  z ro z u m ie ć  fra g m e n t 
p rz e m ó w ie n ia , w  k tó ry m  m ów ca  
8 a ra ją c  się w y tłu m a c z y ć  w y c h o ­
w a w c z y  w p ły w  p ra c y  z a w o d o w e j 
r.a ro z w ó j Ś w iadom ośc i m łod e g o  
ro b o tn ik a , przytacza  k i lk a  n a z w is k  
t p ro c e n t w y k o n a n ia  n o rm . To 
wszystko. Z re fe ra tu  w yd a w a ć  by 
s ię  m o g ło . Ze w y c h o w a n ie  m ło d e ­
go ro b o tn ik a  n ie  p rz e d s ta w ia  spe 
e ja ln y e h  tru d n o ś c i.

A w łaśnie sprawy wychowa­
nia  pow inny przecież być g łów ­
nym  przedmiotem, sprawcą na­
czelną dla plenum. To przecież 
podstawowa i w  gruncie rzeczy 
j e d y n a  sprawa naszej orga­
nizacji- Jest trudna, jest odpo­
w iedzia lna. Może dlatego tak 
skrzętnie ją  om inięto? W  prak­
tyce większa część, nieomal ca­
ła  dyskusja kręc iła  się wokół 
jednego tem atu : stosunki m ię­
dzy prezydium  ZŁ, a zarząda­
m i dzie ln icowym i. To bardzo 
ważne! A le  czy ZM P — to ty l­
ko  instancja, czy p r z e d e  
w s z y s t k i m  młodzież, je j 
sprawy, je j problemy, trosk i i 
radości. Na sali plenum nie 
rozleg ł się głc* młodzieży zet- 
em pow skie j w  tym  sensie., że

Studencka
estrada satyryczna

tu Szczecinie
J e d a v m  *  o s ta tn ic h  o iią g n tęć  

Z rseszem a  S tu d e n tó w  Polskich p rzy  
Szczecińskiej S zko le  In ż y n ie ry jn e j 
je s t ż o rea n izow a n lo  studenckiej e- 
, !  rady s a ty ry c z n e j, k tó ra  zapocząt 
ko w a la  swą dz ia ła ln o ść  c y k le m  Im ­
p rez  a rty s ty c z n y c h  pod nazw a 
„B aw m y  się razem ". Peten hum o­
ru  i s a ty ry  p ro g ra m  nap isa ny  żó­
ł ta )  w  d uże j m ierze przez sam ych  
ł tu d e n tó w , w y k o n a w c a m i są ró w ­
n ie ż  s tu d e n c i. Na p ro g ra m  p ie rw  
ł j e j  z tego c y k lu  Im p re z y  z ło ż y ły  
sic p o n a d to  w y s tę p y  o rk ie s try  ta ­
necznej 1 k w a r te tu  szko lnego.

PaiaanScze i migdały 
nadasz!? do Gdyni

28 bm. wszedł do Gdyni sta­
tek bandery polskie j ..Piast" — 
u trzym u jący  stałą łączność z 
k ra ja m i bliskiego Wschodu. 
S tatek przyw iózł b lisko  36 tys 
skrzynek pomarańcz z Izraela 
oraz około 50 ton tureckich 
Ht.gdałow.

A rty k u ły  te znajdą się w k ró t­
ce w  detalicznej sprzedaży.

VX7YDAJE się, że i  zupełną
* '  pewnością można m ów ić

0 s z c z e g ó l n y m  znaczeniu, 
szczególnej doniosłości każdego 
plenum pozjazdowego. W ydaje 
się, że trzeba by ło  zrobić wszy- 

jstko, aby każde z nich w ypadło 
najpom yślniej. Od tego tak  w ie-

j 1® zależało! Przygotowanie ple- 
inum powinno być poważnym 
] w ys iłk iem  twórczym  dużego ko­
lektyw u ludzi. Czyż na k ilka  
dni przed rozpoczęciem plenum 
nie powinien był przyjechać tu 

| zespół odpowiedzialnych pra- 
; cow ników  ZG, którzy by wzmo- 
| <~nilj prace przygotowawcze,
; wnieśli własne uwagi i spo­
strzeżenia. w p łynę li na bieg 1

1 treść przygotowań?

Tak się Jednak nie  stało. W 
dniu plenum do Łodzi przy je­
chał tow. M ichałk iew icz, k ie ­
row n ik  W ydzia łu M łodzieży Ro­
botniczej ZG i tegoż dnia w y­
jechał. Można więc mówić, że 
ZG był r e p r e z e n t o w a n y  
na plenum, ale w  niczym nie 
przyczynił się uprzednio do je­
go przygotowań. Tow. M icha ł­
k iew icz zabrał w dyskusji głos. 
Szkoda, że nie wspom niał o po- 
zjazdowych sprawach ZMP. 
G łów nie zajął się przygotowa­
niam i do Festiwalu. Gorzej jed­
nak, że mówiąc o Festiwalu 
ograniczył się ty lk o  do takich 
spraw Jak: piosenki, znajomość 
zabytków, pisanie lis tów  itp. 
A bstrahując ju ż  od bardzo 
nieszczególnej fo rm y tego prze­
m ówienia — nic o politycznej 
wadze Festiwalu, o in ternacjo- 
nalistycznych obowiązkach na­
szej młodzieży, o produkcyjnym  
czynie przedfestiwalowym , o 
podstawowych treściach pfzed- 
festiw a low ej pracy ZM P nie 
było.

Nasuwa się pytanie: czy taka 
„reprezentacja" to aby nie kom ­
prom itacja?

I o j«J »prawach, o tym , czym
| ona w  istocie żyje, że o 
te j m łodzieży m ało k to  w  ogóle 

! m ów ił. Towarzysze nawet nie 
¡próbowali zastanowić się nad 
¡tym  ja k  w łaśnie w  Łodzi roz­
s trzygnąć kwestie w ychow yw a­
n ia  m łodzieży robotniczej, stu­
d e n ck ie j, szkolnej, ja k  — kon- 
: sekwentrke walcząc z „p roduk- 
cjonizm em “  — coraz w ięcej 1 
skuteczniej zajmować się spra- 

| w am i wychowania młodzieży w  
¡produkcji? ja k  łamać piętrzące 
się w  tej pracy trudności, w ja ­
k ie  łożyska skierować swoje 
w ys iłk i.

N!e trzeba się w ięc by ło  dzi­
w ić tak im  głosom, ja k  w ypo­
wiedź przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZM P  Za­
k ładów  im. M archlewskiego, 
tow. M ajchrzaka. M am y pra­
w o w ierzyć mu, że po I I  Z jeź- 
dzie zaszły w  jego fabryce rze­
czywiście poważne zm iany. 
T rudno  było  jednak bezkrytycz­
nie przyjąć jego słowa, z k tó ­
rych by w yn ika ło , że wszystko 
co się ostatn io zm ieniło  w  tych 
zakładach na korzyść, stało się 
ja kby  za dotknięciem  Jakiejś cza­
rodzie jskie j różdżki. Upraszcza­
jąc, wyg lądało to  m n ie j w ię­
cej tak: przed I I  Z jazdem ZM P 
młodzież, na przykład, n ie  cho­
dziła  na szkolenie, teraz gre­
m ia ln ie  na nie  uczęszcza, teraz 
są grupy zetempowskie, teraz 
jest w  ogól* wszystko.

N ik t z nas nie w ie rzy  w  po­
dobne nagłe przeobrażenia. Każ­
dy z ak tyw is tó w  zna trudną 
cenę rozm aitych sukcesów w 
swojej pracy po litycznej. I d la ­
tego w ystąp ienia , w  których 
g ładk im i słowam i om ija  się 
trudne prog i —  zazwyczaj 
drażnią.

Zatrzym aliśm y się dłużej na 
przem ówieniu tow. M ajchrzaka, 
ponieważ is tn ie je  niepokojąca 
zbieżność m iędzy jego słowami, 
a referatem  wygłoszonym przez 
tow. Cha bełskiego.

W YSTĘPU JĄC Y w  obradach 
ograniczali się w  zasa­

dzie do k ry ty k i prezydium  Za­
rządu Łódzkiego ZM P i zarzą­
dów dzielnicowych. Bardzo po­
trzebny element plenum !

Jeżeli większość występują­
cych, choć może w  ferworze 
dyskus ji nieraz zbyt ostro i jed ­
nostronnie, k ry tykow a ła  pracę 
prezydium  Zarządu Łódzkiego 
ZM P, świadczyło to  o tym , że 
więź prezydium  Z Ł  ZM P  z sze­
rok im  aktyw em  jest bardzo luź­
na.

W w ie lu  wypadkach sprawę 
w yjazdu w  teren tra k tu je  się 
aż nazbyt jednostronnie: byle 
by tam, gdzieś do zakładu p ra ­
cy, poszedł ktoś. A le  jeżeli 
tak i in s tru k to r n ie  ma nic 
zetempowcom do powiedze - 
nia, jeżeli niczego ich nie nau­
czy, to po co ten cały pobyt w 
fabryce czy szkole? D la własne­
go spokoju? Mała z tego ko­
rzyść, choć spokój oczywiście 
może być w ie lk i.

Tow. M a lin o w s k i, sekreter* KŁ 
P ZP R  m ó w :!, ie  w ś ró d  a k ty w u  ze t- 
e m pow sk iego  w  Ł o d z i p o w in n a  
wytworzyć się a tm o s fe ra  pracy 
nad  sobą. samokontroli, zwiększa­
n ia  wymagań w obec  samego s ie ­
b ie . Tego jest w ła ś n ie  łó d z k ie j or­
g a n iz a c ji b ra k . C ie rp i na  ty m  ca ­
ła  p ra c a , n ie  w z m a c n ia  to  a u to ­
r y te tu  z a rz ą d u . A w ażn a  Jest s p ra ­
w a n a u k i bo bez n ie j n ie  m ożna  
na d łuższą m etę  b y ć  sa m od z ie ln ym , 
m yś lą cym  dz ia łaczem , lecz co n a j­
w y ż e j, n ie n a jle p s z y m  zresztą , w y k o ­
naw cą  d y re k ty w  i  po leceń.

że było  ca łkow ic i«  chybione. 
Ostra k ry ty k a  k ie row n ic tw a  

¡łódzkie j organ izacji ZM P na 
| pewno pomoże towarzyszom w  
lich  dalszej pracy. Chodzi jed- 
jn ak  o to, że to  samo stanowczo 
j nie wystarcza. Bow iem  w  pa­
li rz® z k ry tyką , w y jaw ian iem  
błędów naszych ins tanc ji zetem- 

jpowskich m usi przecież trw ać 
| szeroka dyskusja o nowych ele- 
jmentach w  prac.y w ychow aw - 
I czej wśród młodzieży, o nowym  
¡stylu te j pracy. Ten p o d s t a -  
! w  o w  y  tem at został niestety 
na plenum  łódzkim  praw ie  że 
om inię ty. W  tym  sensie można 
powiedzieć, że plenum  g ł  ó w -  
n e g o d la  organ izacji zagad­
nienia nie rozw inęło, w ięcej, nie 
dostrzegło go. Sięgając do w ie lu  
spraw ważnych, ale n ie  zaw­
sze pierwszoplanowych, zagu­
b iło  doszczętnie akcent zasad­
n iczy —  to. Jak w y c h o w y ­
w a ć  m łodzież w  pracy, w  
nauce, w  ca łym  bogatym, n ie­
przebranym  życiu.

W ydaje się, że łódzka orga­
nizacja Z M P  tym  przede wszy­
s tk im  pow inna się zająć. M ów ­
m y o normach, ale m ów m y ja ­
ka za ty m i norm am i k ry je  się 
jakość ludzkiego uczucia, ludz­
k ie j w o li, ha rtu  1 oddania.

Im  pe łn ie j do głosu będą do­
chodzić sprawy wychowawcze, 
sprawy rozw oju młodzieży, im  
uw ażnie j będzie w ys łuch iw any 
je j głos, im  p iln ie j będzie pod­
chw ytyw ana je j In ic ja tyw a , 
wykorzystyw ana je j pomysło­
wość, tym  lep ie j łódzka o r­
ganizacja spełni swoje zadania.

it
l i  utemUti -k
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Górala Adam a Pacha, 
1 ! radnego M RN w  Zakopa­

nem  ł  W  RN w  K rako w i«  
znają  i  poważają miesz­
kańcy Zakopanego i  da le­
k ich  okolic. Od m łodości 
zbiera on i  opracowuje  
m ate ria ły  dotyczące zagad­
n ień góralszczyzny. W 
1946 roku  rozpoczyna p u ­
b likac je  swoich prac. 
W spólnie z kom pozytorem  
M aklakiew iczem  opraco­
w u je  lib re tto  do opery gó­
ra ls k ie j „W ia tr  ha lny". 
Prow adzi regionalne ze­
społy góralskie. Obecnie 
opracowuje również szkice 
historyczne o przeszłości 
Zakopanego i  Tatr.

Na zdjęciu : D zie je  T a tr  I Za­
kopanego p rzy p o m in a ją  sobie 
A. Pach (z lew ej) I F ra n c i­

szek G ąslenica-B ednarz

Foto: B a ra n o w s k i (CAF)

R. K A P U S C IN S K I 

R. RYW ANO W IC Z

WtWfmw

— A tak w y p y tu ję  tego
cw aniaka, dlaczego nie chce 
głosować na sędziego Gibso­
na. Sędzia m a p rzecież dobrą  
opin ię, jest to człow iek sta­
teczny... Dziś już nawet ta ­
kich ludzi nié m a... A tu na­
gle ten człow iek w yciąga z 
pudełka o k u la ry  z ca łko w i­
cie zw y c za jn y m i ciem nym i 
szkłam i ■ m ów «

—- W ystarczy , gdy popa­
trzę  na kogoś tym i o k u la ra ­
m i i natychm iast czytam  je ­
go przeszłość!

— Może sobie pan, sire, 
w yo b raz ić , jak  się p rz e ra z i­
łem ... No, gdy tak  jest — 
posviedziałem m u — pan nie 
m oże mieć za u fa n ia  do G ib­
sona. Ale zazna jom ię  pana 
ze swoim  szefem , a pan bę­
dzie na pewno z tego zado­
w olony...

— D obrze pan z ro b ił, pa ­
nie Finchl — po w iedział Bel- 
cher. — Sądzę, że odkupim y  
od niego ten patent... Czy 
ten człow iek p rzy sze d ł z w a ­
mi?

Je od Mac C ailow a i zn isz­
czym y przed oczami kom is ji.

Tak też uczyniono. Spe­
c ja ln a  kom isja  m ia ła  o k u la ry  
kupić  i natychm iast je  zn isz­
czyć. Do tej kom isji w y b ra n o  
Beichera i Rywooda, g u b e r­
nato ra  stanu, b u rm is trza , 
szefa dom u bankow ego ,.Tax- 
ley and C om pany“ Taxleya, 
Jednego członka kongresu, 
dwóch senatorów  i jeszcze 
aż tu z in  innych w ażnych w  
stanie osobistości.

Przychodzącego Mac Callo- 
wa p rzy w ita ły  n ied ow ierza­
jące spo jrzen ia .

— W szystko to w yg ląd a  na 
podstępne oszustwo — szep­
tał Rywood sw ojem u sąsia­
dowi Belcherow i.

— P ropo nu ję , żeby Mac 
Callow  zaoem onstrow ał swo-

¿e o k u la ry  — pow iedział gu- 
»ernator. — P rzypuszczam , 
że obecni nie m ają  mc p rze ­

c iw ko  tem u.
Nastała grobow a cisza. Ry­

wood się uśm iechał, ale pot, 
k tó ry  spływ ał m u po czole, 
św iadczy ł, że się boi. Tax ley  
z a k ry ł tw a rz  rę k ą , senatorzy  
dziękow ali losowi, że ani Jed­
nego z ich w yborców  nie m a  
w  pobliżu; q u b e rn ato r zm ie ­
n ia ł ko lo r, to b lad ł, to c zer­
w ien ia ł, członkow ie kom is ji 
oddychali Jak ustałe konie...

— Zaczynam  z p ra w e j 
s tro n y  — pow iedział Mac 
C allow  I na łożył o k u la ry . — 
To nie m a sensu, s lre , za ­
k ry w a ć  sobie tw a rz  ręk a m i. 
W idzę  pana siedzącego w
w ilg o tn e j kom órce, p rzed  pa­
nem  leży b lan k ie t jak ie jś  f i r ­
m y  hand low ej, a pan m an ipu -

BYLO  by 
dzącym

r íym  s i w  i e r dzenie. 
aie przyniosło żadnej

oczywiście krzyw - 
z gruntu niesłusz- 

źe plenum 
korzyści,

Do gab inetu  Belehara  
w szedł s krom nie  u b ra n y  m ęż­
czyzna z  w esołym i czarnym i 
oczam i.

— N azyw am  się Mac Cal- 
low — przed s taw ił się. — 
Byłem  asystentem  pro fesora  
Com ba. P ro feso r, Jak pan na 
pewno w ie , z m a r ł w  ub ie­
g łym  roku  I pozostaw ił mi 
całe u rzą d ze n ie  swoJeqo la ­
b o ra to riu m ... M iędzy różnym i 
rzeczam i zna laz łem  te o k u ­
la ry , k tó re  u m o żliw ia ją  w i­
dzieć przeszłość cz łow ieka...

— D okąd biegniesz, Fin­
ch!? — w o ła ł B elcher, ale  
Finchl m ia ł dosyć p rzyczyn , 
żeby Jego przeszłość pozo­
stała w  ta jem n icy  i zadow o­
lił się ty m , że s łuchał ro z ­
m ow y szefa z ta jem n iczym  
m ężczyzną  spoza otw artych  
d rzw i.

— Nie m am  patentu  na tę 
rzecz — c iągną ł da le j Mac 
C allow . — Nie w iem , Jak w y ­
rab ia  się te o k u la ry , ale fak t 
Jest fa k te m ... Posiadam  ten 
jedyny  e g ze m p la rz ... Jeśli 
pan sobie życzy , m ogę qo 
panu zadem onstrow ać.

B elcher m ia ł na tw a rzy  
spokojny uśm iech, a le  w e­
w n ą trz  nie było  o spokoju  
m owy.

O k u la ry  nie są Jeszcze cał­
kow icie  udoskonalone — mó­
w ił Mac Callow . — N ie po­
tra f ią  Jeszcze do kład n ie  ozna­
czyć daty  zd a rzen ia , m iejsca, 
w  k tó rym  się to zdarzen ie  
odbyło I nie poda ją  Im ion  
ludzi b iorących w  nim  udzia ł. 
P okazu ją  ty lk o  rzeczyw isty  
fa k t.

— No, Jednak coś nie coś 
Jest — pom yślał B elcher.

— Ach, ach, ach... — m ó­
w ił Mac Callow , k iw a ją c  gło­
wą. — Pańska przeszłość jest 
taka  b u rz liw a , że naw et nie 
w iem , ja k  m am  zacząć. T u ­
taj w idzę, Jak pan w ychodzi 
z okna, na koqoś pan ocze 
ku je  z rew o lw erem  w  ręku, 
nie, p rzep raszam , to Jest nóż

— Za ile nam  je  pan 
sprzeda? — za p y ta ł szybko  
Belcher.

A le Inni lu m in a rze  m ia  
sta, k tó rzy  m ieli n iem nłei 
sze za in teresow anie  w  tym, 
żeby ta  p ry w a tn a  tran sakc ji 
nie dokonała się, n ie dopu  
ścili do tej sprzedaży.

— O k u la ry  trzeb a  stanów  
czo zniszczyć — oświadczy  
g u b e rn ato r stanu na konfe  
ren c ji p rasow ej. O dkupim y

lu je  p iec zą tk ą  I*.
— Dosyć! — k rz y k n ą ł 

Tax ley . — Jestem  z«  znisz­
czeniem  o k u la ró w ... — P ro­
szę je  k up ić  i zniszczyć!

— K o n tyn u u jem y  d a le j! — 
po w iedzia ł Mac C allow . — 
A ch, aż m l Jest słabo! — 
m ów ił, w lep ia ją c  oczy w  Ry­
w ooda. — W idzę  pana w  
banku  koło w ie lk ieg o  s ka rb ­
ca, obok pana leży zw iąza ­
ny s tró ż nocny...

Jestem za  zniszczeniem  
o ku laró w ! — k rz y k n ą ł Ry­
wood — ku p m y Je!

— Idz iem y  d a le j! Ach, pa­
nie g u b e rn ato rze ! Jak  to się 
pan dostał do w ięzien ia? Aha, 
dlatego! Był pan...

— K upić, kupić! — k rz y ­
czeli chórom  sen ato rzy . — 
P rzek o n a liś m y  się Już o Ich 
skuteczności. W ie rz y m y  w  
genialność w y n a la zk u .

Za łatw iono In teres  bardzo  
szybko. 2ona Mac Cailowa* 
m łoda kobieta  z  e n e rg ic zn ą  
tw a rz ą , o trzy m a ła  czek i po­
szła do b an ku , natom iast w  
tym  czasie Mac C allow  pisał 
zobow iązan ie: — „Zobow iązu­
ję  się, że zachow am  ta je m ­
nicę o w szystk im ... Itd .“ Potem  
żona Mac C ailow a za te le fono­
w a ła  z banku , że  o trzy m a ła  
p ien iądze , a |e j m ąż położył 
OKUlary na stole p rze d  gu­
b e rn a to rem  I odszedł.

C hw ilę  cała kom is ja  p a trz y ­
ła  na o k u la ry  Jak k ró lik  na 
g rze ch o tn ika .

G u b e rn a to r p ierw szy  p rz y ­
szedł do siebie. S k ierow ał 
się do stołu, a le  Rywood 
schw ycił p ierw szy  o k u la ry  do 
rę k i.

—> Zaczeka jc ie , w y p ró b u ję  
Jel — k rz y k n ą ł I p rzysko ­
czył do nich.

— Ani k ro k u ! — zaw o ła ł 
I w  jeqo rę k u  z ja w ił się re ­
w o lw e r. —- Chcę ty'.ko raz  
spojrzeć p rzez nie 1 potem
Je rozb iję .

Ryv/ood na ło żył le 1 pa­
trz a ł od Jednego on iem iałego  
członka  kom is ji do d rug iego .

— G entiem eni — pow ie­
d z ia ł — to są całk iem  z w y ­
czajne o k u la ry  przeciw sło ­
neczne. O żadnych czarach  
nie m a m ow y. O szukaliśm y  
sie Jak m ałe dz iec i. Chyba  
żeoy  w y m ie n ił te o k u la ry /

— Nie spuszczałem  z nie­
go oczu naw et na sekundę — 
po w iedział B elcher i p rz y ­
s tąp ił do Rywooda. — Śą to 
stanowczo te same o k u la ry , 
k tó re  m ia ł na nosie Mac 
C allow .

— To p rz y jrz y jc ie  się Im — 
zaw o ła ł Rywood ze śmiechem  
i zd ją ł Je. — N apraw dę, to 
Jest całk iem  zw ycza jne  
szkło...

P rze ło ży ł FR. SWAR

Jeśli chcesz zostać inżynierem 
specjalistą wojskowym

Wojskowa Akademia Techniczna jest wyższą uczelnią tech­
niczną, która szkoli słuchaczów na inżynierów wojskowych 
różnych specjalności (artyleryjskiej, czołgowej, lotniczej. Inży­
nieryjno-saperskiej, łączności, chemicznej — w zakresie ma­
teriałów wybuchowych, radiolokacji i samochodowej) jak rów­
nież przygotowuje kadry' pracowników naukowych w zakre­
sie techniki wojennej.

W ojskowa Akadem ia Tech­
niczna szkoli kadry specjali­
stów dla objęcia k ierowniczych 
stanow isk technicznych w  po­
szczególnych rodzajach w o jsk  
oraz dla prowadzenia prac nau­
kowo-badawczych w technicz­
no-naukowych Instytucjach S ił 
Zbrojnych.

S tudia trw a ją  5 la t i są stu­
diam i je dn o litym i, to znaczy, że 
po ukończeniu W ojskowej 
A kadem ii Technicznej absol­
went o trzym u je  stopień inży­
niera m agistra odpowiedniej 
specjalności. Absolwenci A ka ­
dem ii są nie ty lk o  inżynieram i, 
ale 1 oficeram i.

Rok akadem icki rozpoczyna 
się 1 sierpn ia 1955 r. S łucha­
cze po dw ule tn ich  studiach i 
po zdaniu obowiązujących egza­
m inów  o trzym u ją  pierwsze 
stopnie oficerskie, (chorąży) i 
dalsze studia na 3, 4 i 5 roku 
stud iów  odbyw ają już  jako  ch 
ficerow ie , m ając możność a- 
wansowania na ko le jny  wyższy 
stopień podczas studiów . Jako 
oficerow ie o trzym u ją  uposaże­
nie miesięczne wg stopnia.

Słuchacze o trzym u ją  w  ciągu 
całego czasu stud iów  pełne w y ­
żyw ienie, um undurowanie, za­
kw aterow anie w  internatach, 
podręczniki i  pomoce naukowe, 
ponadto słuchacze 1 i 2 roku 
s tud iów  otrzym ują  również upo­
sażenie pieniężne przew idzian* 
zarządzeniami MON.

Na pierwszy rok stud iów  
przy jm ow ani są kandydaci sta­
nu wolnego, urodzeni w  latach 
1931— 1938, k tó rzy  ukończyli 
szkołę średnią, są zdoln i fizycz­
nie do służby lin io w e j bez o- 
graniczeń i m ają obywate lstwo 
polskie.

Kandydaci ubiegający się o 
przyjęcie do W ojskowej Akade­
m ii Technicznej, k tórzy  ukoń­
czyli szkołę średnią w  poprzed­
n ich latach sk ładają do powia­
towych kom is ji rekru tacy jnych 
następujące dokum enty: poda­
nie, osobiście wypełn ioną an­
k ie tę  personalną, własnoręcz­
n i*  napisany życiorys, m etrykę 
urodzenia, świadectwo do jrza ło­
ści, poświadczenie obyw ate l­
stw'*, jedną fo tografię  o w y ­
m iarach 8 X  9 i dw ie fotogra­
fie  o w ym iarach 3,5 X  4,5.

Kandydaci, k tó rzy  ukończą 
szkołę średnią w  czerwcu 1955 
roku, składają wyżej w ym ie­
nione dokum enty w  szkolnych 
kom isjach rekru tacyjnych, z 
w y ją tk ie m  św iadectw dojrza ło­
ści, k tó re  dostarczą zaraz po 
Ich otrzym aniu do W KR.

T erm iny  składania dokum en­
tów  podane będą przez szkol­
ne kom isje rekru tacy jne i 
przez W KR. W arunkiem  przy­
jęcia do W A T  jest zdanie 
egzaminu konkursowego, po­
dobnie ja k  w'e wszystkich wyż­
szych uczelniach w  Polsce. 
Egzamin konkursow y obejm uje: 
egzamin ustny z nauki o Pol­
sce i świecie współczesnym, 
egzamin pisemny i ustny z m a­
tem atyk i, egzamin pisemny 1 
ustny z f iz y k i, egzamin ustny z 
chemii, egzamin pisemny 1 
ustny z języka polskiego.

W ymagana jest znajomość 
tych przedm iotów w  zakresie 
program u szkoły średniej.

O przyjęcie do W A T  mogą 
ubiegać się rów nież absolwen­
ci Korpusu Kadetów, żołnierze, 
podoficerow ie służby czynnej, 
oraz podoficerow ie nadterm ino­
w i i oficerow ie. W arunk i i tryb  
składania podań zawarte są w  
Zarządzeniach M in is tra  Obrony 
Narodowej.

Egzaminy konkursowe odbę­
dą się w  okresie od 1— 15 lipca 
1955 r. ? —  —

3 tys. d z ie w c zą t  
zgłosiło się 

do  b ry g a d  SP
Na apel dziewcząt pow. W ol­

sztyn, w zyw ający do ochotnicze­
go wstępowania w  szeregi b ry ­
gad ro lnych SP, na pierwszy 
w iosenny turnus zgłosiło się 
ju ż  b lisko 3 tysiące dziewcząt 
z całego k ra ju . W iele ochotni­
czek zgłaszając się do pracy na 
ro li oświadcza, że w  ten spo­
sób pragnie zasłużyć sobie na 
prawo uczestniczenia w  V 
Św iatow ym  Festiwalu M łodzie­
ży 1 Studentów.

N ajw ięce j dziewcząt zgłosiło 
się dotychczas w  woj. poznań­
skim . gdzie komendy powiato­
wa SP przy ję ły  Już 750 ochot­
niczek.

W iele Junaczek zgłosiło się 
również ochotniczo do ro lnych 
brygad SP w  woj. warszaw­
skim.

Z cenną in ic ja tyw ą  w ystąp i­
l i  członkowie Powiatowego Ze­
społu Pieśni i Tańca w  O stro­
łęce. woj. warszawskie. Dziew­
częta i chłopcy tego zespołu po­
s tanow ili, że w  okresie trw an ia  
zaciągu do brygad SP dadzą 
23 w»ystępy w  gromadzkich 
św ietlicach swego powiatu.

„N a  dnie“  jest jedną z 
pierwszych sztuk Gorkiego. 
W czterech aktach sztuki za­
w a rł pisarz obraz dna spo­
łecznego, domu noclegowego, 
zamieszkałego przez lum pów, 
złodziei, p ro s ty tu tk i, będących 
na skra ju  nędzy rzem ieśln i­
ków. Straszny obraz tego nie­
uchronnego produktu , ja k i 
rodzi kap ita lizm . G ork i nie 
ograniczył się jednak do na- 
turalistycznego, fo tograficz­
nego odm alowania dziejów  lu ­
dzi zamieszkujących dom 
noclegowy, należący do „s tra ­
sznych mieszczan", małżeń­
stwa ICostylewow. Jest w 
dramacie w yraźny nu rt f ilo ­
zoficzny. Są dw ie prawdy o 
życiu, reprezentowane przez 
wędrowca Łukę i ciekawą, 
bogatą postać Satina.

Powszechnie uważa się, że 
jeś li sztuka jest postępowa, 
realistyczna, to taka też musi 
być je j realizacja sceniczna. 
N ie zawsze zdajemy sobie spra­
wę, że można zrobić reakcyjne 
przedstaw ienie rewolucyjnego 
dram atu. W w ypadku „Na 
dnie" biorąc bardzo z grubsza 
możemy mieć dw ie koncepcje 
teatra lne sztuki. Jedna będzie 
polegała na fotograficznym , 
obyczajowo szczegółowym od­
tworzeniu całej ohydy życia 
w domu noclegowym. Także 
przedstaw ienie zagubi w - 
szczególikach bytowych głęb­
szą myśl utw oru, wysunie na 
pierwszy plan wulgarność, 
cynizm  i beznadziejność ży­
cia „na dn ie“ .

Przedstawienie w  Teatrze 
Nowej Warszawy, warsztat 
ak to rsk i absolwentów PWST 
reżyserował prof. Jan Sw ider­
ski. Pisze on w  swoim a rty ­
kule w  program ie: „Czy uda­
ło się im  (absolwentom) prze­
kazać w idzow i przy wszyst­
k ich trudnościach, ja k ie  w y­
n ik ły  z niepełnego jeszcze po­
siadania przez młodzież ak to r­
ską środków wyrazowych, ja­
k ich  nabywa się w  długolet­
n ie j praktyce zawodowej — 
ideę u tw oru? Czy w ie lk i ła ­
dunek optym izm u, zaw arty  w 
słowach: „cz łow iek — to
brzm i dum nie“  —  dotrze do 
serc i um ysłów  tych, k tó rym  
młodzież aktorska pragnie 
służyć swoją sztuką? Czy żar 
szerokiego hum anizm u socja­
listycznego, w ia ry  w  potęgę 
człowieka, w  jego moc kszta ł­
towania życia, uczynienia go 
lepszym i p iękniejszym  ogrze­
je  w idza tak, ja k  ogrzewał 
m łody zespół w  dniach pracy 
nad sztuką?“  Bez w ahania od­
powiadam  na te pytania 
twierdząco. Przy całej częstej 
jeszcze niedojrzałości ak to r­
skie j, zwłaszcza ró l kobiecych, 
tak ich  czy innych potkn ię­
ciach i nieporozumieniach 
szkolne przedstaw ienie jest 
dużym sukcesem młodego ze­
społu i ich k ie row n ika .

Pierwszą i chyba główną 
cechą przedstaw ienia szkol­
nego jest s ilna dram atyzacja 
akc ji. Nie fotograficzne od­
tworzenie „praw dziw ego“  ży­
cia w  domu noclegowym, ale 
obraz kon flik tó w , k tóre tam 
m ają miejsce. Beznadziejna, 
szara „codzienność“  jest ty l­
ko tłem  clla pełnych tragizm u 
i  nam iętności spraw. Wiele 
tych spraw budzi do życia 
wędrowny żebrak, stary chłop 
Łuka. Reprezentuje on w 
sztuce to łsto jow ską filozofię  
„n iesprzęoiw iania się z łu “ . 
Łagodzi starcia 1 ko n flik ty , 
tw orzy złudne nadzieje lep­
szego: „W  co wierzysz to 1 
jest“ . Przy całym swoim hu­
m anitaryzm ie, dobroci 1 m i­
łości do człowieka jest prze­
cież Łuka człow iekiem  szko­
d liw ym . Zam yka tym  ludziom  
oczy na rzeczywiste przyczy­
ny zła, odciąga ich od jedy­
nie słusznego sposobu usunię­
cia go — od rew oluc ji. Obiek­
tyw n y  sąd o „w a rtośc i“  f ilo ­
zo fii Ł u k i nie pow inien cią-

W 1955 roku rozpoczniemy 

budowę kilkudziesięciu nowych 
elektrowni? Również w elggu 

bieżącego roku oddane zosta­

ną do eksploatacji turbozespo­
ły w elektrowniach w Ostrołę­

ce, Elblągu, Czechnlcy, Stalo­
wej Woli, Jaworznie, na Żera­
niu I w „V lc to r!l* . Budujemy 
także nowoczesną elektrownię 
opalaną tanim węglem brunat­
nym w koninie. Nowy plan 5- 
letnl przewiduje podwojenie 
rr.ocy naszych elektrowni. Roz­
wój energetyki jest podstawą 
dalszej rozbudowy naszego 
przemysłu I elektryfikacji wsi.

mm.

Elektrownia Jaworzno XI — montai róż* zielni
Foto C A F

ty ć  na scenicznej interpreta­
c ji postaci, Łuka  nie jest „ne­
ga tyw nym  bohaterem“ drama­
tu Gorkiego. I dlatego słusz­
ną drogę w yb ra ł Stanisław 
S to jko  w  te j ro li. Stworzył 
on Łukę  dobrego, pełnego lu­
dowej mądrości, niedostrzega- 
jącego zła, k tóre bezwiednie 
uczynił.

W  sztukach, które dobrze 
znamy i  lub im y, są fragmenty 
szczególnie nam bliskie. Cze' 
kam y na nie oglądając spek­
tak l. Mam takie ulubione sce- 
ny w  „Na dn ie“ . Jest to 
wspom nienie aktora o jeg° 
przeszłości scenicznej, opo­
wieść barona o swym  życiu 
i  w ie lk i monolog Satina w IV 
akcie. O monologu Satina, za- 
w le ra jącym  najistotniejsza 
m yśl sztuki — później. Lu­
d w ik  Pak w  trudn e j roli 
A k to ra  pokazał wcale boga­
ty ja k  na młodego artystę zi 
sób środków aktorskich. Moż­
na dyskutować z pewnym i je. 
elementam i, trzeba jednak 
przyznać Pakowi, że by! 
wzruszający w  scenach, gdy 
skarżył się ze straszną bez 
radnością na swój stan zdro­
w ia  („Jestem chory, zatruty 
a lkoholem “ ). Dobry był rów­
nież w  scenia i  Łuką: „D aw ­
nie j, kiedy m ój organizm  nie 
by ł jeszcze za tru ty  alkoholem 
m ia łem  znakom itą pamięć 
m ój s ta ry„  K iedy deklamo- 
walern ten wiersz, miałem 
zawsze ogromne powodzenie. 
Po prostu burz* oklasków ! Ty 
nie wiesz, oo to znaczy; o- 
k la sk l! To, bracie, J a łt,  wód­
ka !“ ,

Jedną i  najlepszych ról 
szkolnego spektaklu jest mo­
im  zdaniem ro la  Barona w  -wy­
konaniu S tanisława Wyszyń­
skiego. Tu w łaśnie Jest m ie j­
sce na wyrażenie podziwu dla 
ta len tu  pedagogicznego prof 
Swiderskiego, k tó ry  byt zna­
kom itym  Baronem w  w ar­
szawskim  przedstaw ieniu „Na 
dnie“  reżyserowanym przez 
Leona Schillera. W  pracy * 
W yszyńskim  dał młodemu 
ak to row i wszystko to, co by 
lo  najlepsze, najcenniejsze 
w  Jego w łasnej pracy, a 
ustrzegł go od tego co było 
n iew ą tp liw ym  błędem: od 
akcentow ana» degen eracji i 
cech patologicznych tej postał 
ci. I  dlatego tak  dobrze i Pr<!' 
sto m ów i Baron — Wyszyń' 
sk i o swoim  życiu, w  k tó ryś  
nia ro b ił n ic, ty lk o  się prze­
biera ł. Jego dzieje to mun­
du r in s ty tu tu  szlacheckiego: 
frak , szlafrok, m undur urzęd­
niczy, w ięzienna bluza 
wreszcie łachmany, które ma 
na sobie. In teresującym  ele­
mentem są arystokratyczne 
odruchy Barona, od których 
nie od w yk ł nawet w  takich 
w arunkach życia. Te drobne 
gesty strzepywania py łku  z 
k lap, w y tw o rne  podnoszeni® 
postrzępionych poł surduta 
przy siadaniu, pełne grac ji ru 
chy rąk  itp.

„C złow iek — to brzm i dum 
n ie“ . K tóż nie zna . tych pięk­
nych słów Gorkiego. Nie 
wszyscy natom iast wiedzą, że 
wypow iada je w  swym  mo­
nologu w IV  akcie Satin. Mo­
nolog Satina zaw iera drugą 
rzeczywistą prawdę utworu. 
Prawdę stojącą w opozycji 
wobec filo z o fii Ł u k i. Satin 
odkryw a znikomość te j f ilo ­
zofii. Jej szkodliwości dowie 
dzie za chw ilę  samobójstwo 
A kto ra . Zygm unt L istkiew icz 
po in teresującej ro li Petersa 
w  Niemcach s tw orzy ł bogatą 
ciekawą postać Satina. Głę­
boko przemyślana rola osią­
ga szczyt w  tym  monologu 
L is tk iew icz  przeżył i  zrozu­
m ia ł Satina i dlatego tak  czy­
sto i mocno zabrzm iało oskar­
żenie filo z o fii Ł u k i: „Ja rozu­
m iem  starego... ta k i K łam ał 
ale z litośc i d la  Was, niech 
Was diabli... B yw a kłamstwo 
dla pociechy, kłam stw o dla 
powszechnej zgody... k to  ma 
słaby charakter... kto  żyje z 
cudzych soków, tem u jest 
kłam stw o potrzebne... Czło­
w ieka trzeba szanować! Nic 
litow ać się nad nim... Nie 
poniżać go tą litością...“

W szystko to co napisałem 
nie jest recenzją. B rak m ie j­
sca nie pozwala na uzasad­
nienie w ie lu  sądów i na o* 
m ów ienie pozostałych ro i 
Jednozdaniowe „cenzu rk i“ by­
łyb y  na pewno krzywdzące 
dla m łodych aktorów . W y­
m ieńm y w ięc chociaż nazwi­
ska tych, którzy się do sukce­
su przyczyn ili. Są n im i P0*0 
wyżej w spom nianym i: Teresa 
Gniewkowska, W ładysła" 
Staniszewski, Barbara Grzy­
bowa, Tomasz Z a liw ski, K a'  
tarzyna Łaniewska, Jan>m 
Mrazek, Zenon Rek, Jer’zł’ 
W ojtczak, A ndrze j ŻarnecW- 
1 słuchacze młodszych Wa- 
PW ST: A leksandra DarkoW- 
ska, Zb ign iew  Zapasiewicz 
A ndrze j M adej.

JERZY HARA J
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Plany Irki Luty

KRAKÓ W . W  Krakowskiem  roztopy w  petnl. Rozm iękłym i 
drogami, un tirzan i w  biocie dotarliśm y do POM w  Racicach, 
pow. M iechów, gdzie pracuje Irk a  Lu ty , przodująca trak to - 
rzystka.

Oto i ona.
Jeśli słońce będzie nadal tak i i  zaszczyt reprezentowania 

mocno grzało, ziemia pode- ! m iechow sk ie j młodzieży na I I  
schnie, Irka  natychm iast w y­
ruszy na pola „swych“  spół­
dzielni. Jej „Z e to r“  jest gotów
do pracy.

•ór
C P O LD Z IE LC Y  z  Wężerowa,
°  Pranriocina, a także w ie-

Zjeździe ZMP.
Sr

niedawno.T )Y L O  to niedawno. W po- 
■*-' ko ju  starszego agronoma 

POM zadzwonił teiefon.
— Halo! POM w  Racicach?
— Tak.

lu  innych spółdzielni powiatu i — M ów i Kram arz, przewod- 
miechowskiego już po raz trze- njC7ąCy spółdzielni produkcyi- 
ci rozpoczną wspólne wiosenne n e j  w Wężerowie. Żebyście nie 
prace połowę. zapomnieli przysłać do nas Ir-

Dziewczyna na traktorze. — kj Lu ty  Tej  samej co była na
dz iw ili się dawniej chłopi. — 
Nie da sobie rady. takie „chu- 
cherko“ . Lecz ..chucherko“ poka­
zało co potrafi. Pracowała tak 
starannie i wydajnie, że zyska­
ła sobie powszechne uznanie 
chłopów; odznaczono ją  brązo­
w ym  Krzyżem Zasługi, otrzy­
mała nagrodę — radioodbiornik

O TYM WARTO
wieniec

! c
W czesny s ie w  __  J

w y s o k ie  p lo n y  (
OROCZNA p ra k ty k »  oraz  f  
doświadczenia nauki fi 

ro ln iczej w ykazały , te  o wy- a 
sokośc.i plonów zbóż w ogrom - ▼ 
nej m ierze  decyduje term ino- fi 
wy siew. fi

Do siewów należy p rzy s tf- \  
pcwać, gdy ty lko  qleba obe V 
schnie na tyle, że daje się fi 
upraw iać  bez obaw y zepsu- fi 
cia s tru k tu ry , czyli Jak się to \  
m ówi, nie m aże się p rzy  T 
U praw ie. fi

— Dia z ilus tro w ania  — Jak fi 
w ie lk i w p ływ  na plony wy a 
w iera  te rm in  siewu, n iechal ^ 
posłużą tu w yn ik i 2-letnich fi 
doświadczeń, p rzeprow adzo- fi 
nych w stacjach badawczo-ho- a 
dowlanych Instytutu  U praw y, f  
Nawożenia i Gleboznawstwa fi 
w  w oj. poznańskim . fi

Pion pszenicy ja re j, zasia- \  
nej 1 kw ie tn ia , w ynosił 21 q f  
z ha. P rzy  siewie 11 kw ietn ia  fi 
obniży ł się ju ż  do 19,8 q. fi 
przy opóźnieniu siewu do 21 a 
K w ie tn ia  spadł do 14.7 q. a “ 
siew 2 m aja  dał zaledw ie 6 q f  
z iarna  z ha. W idzim y  więc, fi 
że pszenica zasiana w I de- a 
kadzie kw ietn ia  daje niew iel- ▼ 
ki spadek plonu wynoszący fi 
12 kg z ha za każdy dzień  
opóźnienia siewu, natom iast 
w  d ru g ie j dekadzie spadek ten 
dochodzi ju ż  do 50 k q .f w 
trzec ie j zaś — opóźnienie sie- fi

jesieni i tak pięknie zasiała sy- 
I stemem krzyżowym  10 hekta­
rów.

— Dobrze — przyślemy Ir.cę 
— odpowiada agronom. W krót­
ce przyjedzie do was.

W IOSNA 1955 r. jest podobna 
do m inionych. A jednak 

dla I r k i Lu ty  jest inna. „F> -  
s t  i w  a 1 o w  a w i o s n a  . By 
uczcić Festiwal Irka  postano- 
w ita worać o 1» proc. areału 
ziemi więcej, aniżeli w roku 
ubiegłym  i to u indyw idua l­
nych chłopów.

Irka  umie racjonalnie praco­
wać Dąży do zlikw idow ania 
wszystkich zbędnych przejaz­
dów i postojów. Wezwała kole­
gów traktorzystów , by zanie­
chali „kaw alerskich jazd“  na 
traktorze, b.v jeszcze lepiej o- 
szcz.ędzali paliwo.

W zeszłym roku Irka  Lu ty  za­
oszczędziła 800 kg paliwa, w  
tym  roku chce zaoszczędzić 900. 
lub jeśli się uda, nawet 1.000 
kg.

Tuż za POM-em rośnie no­
w y dom. Będą w nim  mieszka­
li pracownicy Ośrodka. Z na j­
dzie się tu także nowe wygod­
ne mieszkanie dla Irk i.  Lecz 
już  nie I r k i Lu ty, ale Ireny  
Szopowej i dla Stanisława Szo­
py, brygadzisty brygady tra k ­
torowej. w k tóre j pracuje Irka . 
W kw ie tn iu  lub m aju będzie 
ich wesele.

S r

Na j b a r d z ie j  palącą spra­
wą W  POM-ic jest brak 

trosk i o w a runk i bytowe trak ­
torzystów.

Ponoszą za to w inę: referent 
gospodarczy E. Przecherskl i 
dyrekcja. Gospodarują on! tak  

traktorzyści

«
fSZCZE ziemię pokrywała war 
piwa śniegu, a chłodne ranki 
( wieczory świadczyły o tym, 
że zima nie zamierza rezy­
gnować ze swego panowa­

nia, kiedy w lasach Warmii i Mazur za­
kwitły pierwiosnki — pierwsze zwiastuny 
wiosny.

W kilka dni później Stanisław 3óźwiak, 
gajowy ze Skotników, koło Łodzi, zau­
ważył bociana, a na Podkarpaciu usły­
szano pierwszy w tym roku śpiew sko­
wronka.

Potem, 21 marca ,jak każe stary ludo­
wy obyczaj, u stóp 1200-ietniego dębu 
obchodzili mieszkańcy Popielewa, nie­
daleko Opola, tradycyjna Marzannę. 
Przy dźwiękach kapeli wrzucono do 
Odry zatkniętg na kiju słomianą kukłę — 
Marzannę — symbol odchodzącej zimy. 
Z „Zielonym gaikiem", mała, na wzór 
choinki ustrojoną sosenką wrócili uczest­
nicy uroczystości do wioski.

P r z y s z ł a  w i o s n a l l l
Opiewa ją wiele pięknych legend, 

pieśni i wierszy. Wiosna — wiele do­
brych, niezapomnianych przeżyć przy­
nosi ta pora roku. Ale niesie ona ze so­
bą także nowe i trudne obowiązki. 
„Dzień wiosny karmi. rok" — mówią

chłopi. Sprawnie I dobrze przeprowa­
dzone siewy, zasadzone odpowiednio 
I we właściwym czasie rośliny okopowe 
decydują o pionach naszych pól.

Już dziś w niektórych województwach 
wrzucono do ziemi pierwsze ziarno. Ru­
szyły do boju o sprawne siewy brygady 
traktorowe, pracownicy spółdzielń pro­
dukcyjnych, PGR-ów oraz chłopi indywi­
dualni. Rozpoczęła się wielka bitwa
0 chleb.

Dla nas młodych wiosna roku festiwa­
lowego i pracy po II Zjeździe ma szcze­
gólne znaczenie. Nie może zabraknqć 
ani jednego zetempowca, ani jednego 
chłopca czy dziewczyny w tej trudnej
1 bardzo odpowiedzialnej bitwie.

W wielu kołach powstały już brygady 
siewne, zorganizowano grupy młodzieży, 
które otaczają należytą opieka maszyny 
rolnicze, podjęto szereg cennych zobo­
wiązań. Warto, aby te przykłady zna­
lazły jak najwięcej naśladowców.

Trzeba możliwie szybko zlikwidować 
usterki w przygotowaniach do akcji 
siewnej.

A teraz zobaczmy jak wyg!qdajq przy­
gotowania do siewów w niektórych 
ośrodkach naszego kraju.

n ie u m ie ję tn ie , że 
wu o jeden dzień spowodowa- i  s t a i e o t r z y m u ją  n a  k o la c ję  s u - 
dziennfe^ z f  ha“  kq }  c h y  c h le b  i c z a rn ą  k a w ę . Jes t

Dlaczego tak jest? fi t-o s ta n o w c z o  z a  m a ło  d la  e ię z -
Zarów no pszenica Jara Jak a k o  p ra c u ją c y c h  lu d z i. W  in n y c h  

c1° ^ * yr qf e ? n t d c 1s ,a te t \  P O M - a r h ,  k tó re  choć n ie ra z  n ie  
rea g u ją  silną  
Przy wczesnym  
ny w yko rzystu ją
wody nagrom adzony «  . - - , -
bie z opadów zim ow ych, są fi duszami, traktorzyści otrz>mu- 
m niej a takow ane przez nie- fi 0 wiele obfitsze posiłk i. W
które  choroby, przede wszyst- r  ' ^

e| nieaostateK v **» ........  .
zniżką plonu, fi mają tak ja k  Racice, własnych 

i siewie rośli- i  $w jń, warzyw  i ziem niaków 1 
dzonyeJwZaqieS *  dysponują tak im i samymi fun -... ...... . l. _A lrabłn l*7V irł ntrzvm u-

!
ty

kim  przez rdzę i szko dnik ’, 

i a k  zw iększyć plony  
i y t a  o 10 p rocent

K iL K U LE T N IE  doświadczę- i  
nia naukowców w ykaza- \  

że jeżeli skrzyżu ie  się róż- fi 
ne odm iany żyta, to nowa od- fi 
m iana daje w takich samych fi 
W arunkach plon w yższy p rze-  \  
ciętnie o o k . 10 proc. Opraco- fi 
w any na podstawie tych badań fi 
i spraw dzony w praktyce  spo- fi 
sou na poum esienie plonów ^ 
żyta w gospodarce polow ej fi 
polega na tym . że na polu fi 
wysiewa się zm ieszane ze so- fi

wiosennych porządkach trzeba 
będzie ten stan usunąć. Trzeba 
będzie także „przycisnąć" księ­
gową H. Murzynównę. aby za­
troszczyła się o sprowadzenie 
dla traktorzystów  roboczych 
kombinezonów — bo w  czym 
wyjadą na pola — chyba nie 
we własnych garniturach.

(SZ)

Traktorzyści PO M -u w 

Bierutow ie pow. Oleśnica 

ju t  w  dn iu 26 bm. w y ru ­

szyli do spółdzielni p ro ­

dukcyjnych.

C h o d z i  o  350. . .

wego do w prow adzenia  w każ a 
dym  gospodarstw ie, p rzynio - \  
•¿¡oby naszej gospodarce o- “ 
grom ny zysk w postaci co fi 
najm rtief pół m iliona ton ty - fi 
ta ponad norm alne coroczne . 
z - io ry . \

Zapylanie m iędzyodm lano- fi 
we zaczęto stosować także I fi 
do innych roślin . Tak np. za 
pylanie m lędzyodm ianow e ku ­
ku ryd zy  zw iększa przeciętnie  
piony o 25 proc., tak  samo 
bu raków  i w ielu  innych roś­
lin .

P o jza  __  to roślina
przyszłości fi

HODOWCA am ator Broni* fi 
sław Buza z Reguł pod fi

Wiosna jeszcze nie dotarła do Dzikowa 
a!e pora obudzić się z zimowego snu

OLSZTYN. Na polach Dzikowa leży Jeszcze trochę śniegu. 
Do półrocnych krańców Ziem i M azurskiej w-losna przychodzi 
nieco później.

Na pylanie, Jak przygotowa-A le nie ty lko  śnieg świad­
czy o tym , że 21 marca nie 
był w Dzikow ie pierwszym 
dniem wiosny. Z im owym  snem 
śpi tu jeszcze nie tylko... zie­
mia.

Dzikowskie PGR Jest Jednym 
z najw iększych gospodarstw w 
województw ie olsztyńskim . Je­
go pola rozciągają się na prze

liście się do wiosny — chłopcy 
milczą.

Tak więc 1 tu dzień 21 m ar­
ca nie zostawił po sobie śladu. 
A szkoda, grupa pionierów ze 
swoim zapałem 1 energią mo­
głaby w iele pomóc młodemu 
kie row n ictw u gospodarstwa. Ro­
boty pozostało wiele, śnieg zaś

arszawą

ej J

°3 Î

ile zaorano na jesieni, ile  trze­
ba będzie Ąaorać na wiosnę, 

, p rzeprow adził se- \  tego w Dzikowie nie można

i lel<cię i aklimatyzację pnjzy. J C)fj n i kogo dowiedzieć, nie
af^PoTsce'** Jest ‘ to*°cdmUna \  wyłączając nowomianowanego

kie row n ika gospodarstwa ob. 
Rogowskiego.

Wiadomo ty lko , że na 830 
ha trzeba zasiać jare zboże, 
a na 60 ha posadzie ziemn,aki.

Zasiać, ale czym? S tokilka- 
dziesiąt k w in ta li jęczmienia le­
ży w PGR-owskim  magazynie. 
Nie będzie można go zużytko­
wać do siewu, bo siła k ie łko ­
wania wynosi zaledwie 30 proc. 
Z akw a lifikow ano do siewu 
pszenicę, aie i ona nie budzą 
zaufania, jest stęchła.

Również park maszynowo - 
trak to row y w Dzikowie me jest 

do prac wiosen- 
śnleg nie 

bron bę-
Koszona na siano o d ra s U b a r -  i  dzie można ściągnąć z pola.

" ylżko- do 3 rm  03 dobę i  N ie  w ia d o m o  ty ik o , czy  
w dcl4qu2 'rokunaWet 3 po ko ,y  » in ia in a  k o n s e rw a c ja “ w y s z ła

„ P ie r w io s n e k "
I „ U n ik a t"

i  U f B IEŻĄ C YM  roku  „ . . .
1 Stwowe gospodarstw a re- i
fi produkcyjno  sadzeniaków za- \  
fi ,sacT ą i ha obszarze ok. 1.400 # hcMtarów  ziem n iak i 2 nowo- A 

w yhodow anych w naszych \  
stacjach badawczych odm ian *
Ih ęrw iosnek“ i „U nikat*

szło 2 tys. ha. Duża część grun- j na polach nie będzie już leżał 
to w to odłogi. A le ile ich jest. i długo

•ośliny  n ieznanej dotychczas fi 
w Polsce. Jest to edm iana i  
nadzw yczaj siln ie k rzew iące j 
się jednorocznej rośliny pas­
tew nej, spokrew nionej z pro^ 
sem, k tó re j łodygi sięgają  
m wysokości. , . . A

D zięki duże) krzew istośeł f  
docnodzącej do 50 pędów z f  
Jednego z ia rn a , zaaklirnatyzo- fi 
wana p rzez Buzę „Super- ▼
P a jza“ daje bardzo w ysokie fi
plony z ia rn a  i słom y. Plonem fi 
ńasion jednej roś liny, ważą- a
jy m  ok. 250 gram ów , można  ̂
chsiać i ha i następnie ze- fi

in«2 20 — 40  u nas’on 4
1 0 0 - 1 5 0  q słom y. P rzy  J 

upraw ie  „S u p er-P a lzy “ na *  
Rnn29 u zy ik u |e  Si? 300 do i

Pa7zamaSiL * i6l0nc) 1 ha' *WVŻSẐ  ’ Pr1SZa* Prz®’ iP.od W2ględem  w ar- f  tośct w iele tra w  i

Pora więc. towarzysz« z
PGR-Dzikowo, obudzić się z z i­
mowego snu.

R. CHRZANOWSKI

Pewnego marcowego wieczór* 
w  pokoju zarządu spółdzielni 
produkcyjne j w Stępiewie, pow. 
Turek toczyła się ożywiona dy­
skusja. 1S młodych ludzi gorą­
co przekonywało starszego Już 
człowieka — przewodniczącego 
spółdzielni Baranecklego.

— Wiecie co Pawlak — zwró­
c ił się przewodniczący spółdziel­
n i Baranecki do przewodniczą­
cego koła ZMP. —  Widziałem 
wasze osiągnięcia na poletku 
doświadczalnym. Osiągnęliście 
niespotykany w Stępiewie zbiór 
ziem niaków — 350 k w in ta li * 
ha, to m ów i za siebie. Ale czy 
zaraz trzeba wprowadzać sys­
tem kwadratowego sadzenia 
na całym obszarze przeznaczo­
nym pod ziemniaki?

— Przecież nam zetempowcom 
nie chodzi o postawienie na 
swoim — w yjaśn ia ł Pawlak — 
chodzi nam o wzrost dochodów 
w spółdzielni.

— Do tej pory zbieraliśmy
180 k w in ta li z. ha — wtrąca się 
do rozmowy Irka  Kurzawa. —

t

taka
„śnieżna konserwacja 

a na dobre. ..
i  W kam panii wiosennej część 
J robót przypadnie do udziału 

Dań- J koniom. A le do tego czasu me 
zabezpieczono jeszcze dosta 
tecznej ilości uprzęży. Uprzezy 
brak jest dla dziewięciu par 
koni.

Nowe odm iany odznaczają i  
się w ysoką plennością i są \  
bardzo wczesne. B ardzie j p!en- f  
ną jest odm iana ..P ierw ios- f  
nok“ . Z licznych poletek do i  
świadczalnych zebrano wyso- i  
ki plon ziem niaków  te i od- “ 
m iany, s ięgający, w  p rze li- f  
czeniu na h e k ta r 800 q. J 
V /prnw tlzle  d ruga  odm iana — a 
„U n ii.a t"  jest nieco m nie j Ł 
plenna, ale I ona daja plony r  
do 500 q z ha. f

OD Jesieni ub. roku w  Dzi­
kow ie jest k ilkunastu pio­

nierów, którzy przyjechali z 
w o j. bydgoskiego. Na jesieni 
m ie li niemało osiągnięć. Przy 
w yryw an iu  buraków, przy w y­
kopkach ziem niaków hartował 
się p ionierski zapał, z. każ­
dym  dniem rosły sukcesy.

A teraz... Spotyka nas tu 
rozczarowanie.

Magazyn -  fabryka szmelcu

O ,

Od roku  przychodzą do m agazynu PZGS w M iędzychodzie róźna- 
go rodzaju  m aszyny ro ln icza. M agazynują tlę  ja na m ałym  pod­
w órzu pod go łym  niobom.

Obecni* leżą tam 3 nowe e lew nlk i, 1 k le re ty , 4 pługi, # kopa­
czek konnych I w iele innych m aszyn.

Nikogo z k ierow nic tw a PZGS n i*  obchodzi to, *«  na m aszyny  
Jak najlepszej jakości czek* nasza wieś. „M agazyn“ PZGS — stał 
się fa b ry k ą  szmelcu.

Przez całą zim ę m aszyny były przysypana śniegiem  (w PZGS 
m ów ili, że Je w ten sposób konserw ują). A p rzy  odw ilży  wszyst­
kie m aszyny p ływ ają  w wodzie (w PZGS m ów ią, że to nowy spo­
sób oliw ienia).

Tymczasem w zardzew ia łych  siewnikaeh pęka ją  sprężynki. 
Zżera rdza k ie ra ty  I pługi a p re z a i PZGS nadal tw ie rd z i, ża kto 
chce może o tym  pisać, on zaś przechodzi nad tym  stanem do 
porządku dziennego.

W ydaje się Jednak, Z* na porządku  dzlannym  PZGS powinna  
jak  na jp rędze j znaleźć się spraw a przewodniczącego — który  
dopuszcza do karygodnego niszczenia cennych m aszyn ro in '- 
czych. L. S.
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Ogród, w którym już dziś zielenią sią rośliny 
a niedługo wyrosną... cytryny i bawełna

RZESZÓW. Ostatnio odwiedziliśm y 120 m łodych m lcrurinowe 
ców z Ogólnokształcącej Szkoły w  Czudcu. W mlczurinowsklns 
ogrodzie prowadzone są Intensywne, wiosenne porządki -w 
grabi się śmieci, usuwa stare, niepotrzebne roś liny itp .

A Jeśli zasadzimy e*ł« poi« 
tym  aystemem 1 uzyskamy 
Przynajm niej 300 k w in ta li ~  to 
zbierzemy dwa razy ty l«  ziem­
niaków  ćo w latach ubiegłych.

— Sami nie nie postanowimy, 
towarzyszu Baranecki — dodał 
Romek Węglik. Naradźcie się z 
zarządem spółdzielni, powiedzcie 
°  naszej propozycji na ogólnym 
zebraniu. Wiosna za pasem, trze­
ba już  pomyśleć o przygotowa­
niu  sadzonek.

tir

■ y y  UB. ROKU W Jednym i
numerów „Sztandaru M ło­

dych" Paw lak przeczytał a rty - 
I ku ł o nowym systemie sadzenia 
| ziemniaków. Zainteresowali r>, 
j nim  wszyscy zetempowcy.
1 O trzym a li z# spółdzielni kawa­
łek ziem i i  przystąpili do dzie­
lą. Z iem ię upraw ia li według za­
leceń agrotechnicznych.

Gdy przyszły w ykopk i— m ie­
szkańcy Stęplewa nie w ierzy li 
oczom. Z iem niaki z poletka wa­
ży li dwa rar.y, przem ierzyli do­
k ładnie pole. Wszystko zgadza­
ło się.. Rzeczywiście — z jed­
nego ha młodzież zebrała 330 
k w in ta li,

Teraz zaś chodziło zetem­
powcom, aby spółdzielcy zgo­
d z ili się zasadzić ziem niaki sy­
stemem kwadratowo-gniazdo- 
wym  na całym polu. Spółdziel­
cy przeznaczyli Jednak tym  
razem 8 ha.

Dziś zetempowcy robią ostat­
nie przygotowania. W yw ieźli na j 
pole obornik, przygotowali na- j
wóz sztuczny, w oborze na des- j 
kach leżą rów niu tko poukłada- j 
ne sadzonki ziemniaka. Zaczy- | 
nają Już kiełkować, wkrótce ! 
znajdą się w z iem i

rESZCZE na początku marca 
J  założono w  ogrodzie 16 okien 

inspektowych. Dziś pod szkłem 
zielenią się piękne flance po­
m idorów, a ka la fio ry  mają Już 
15 centymetrów. M łodzi miczu- 
rlnow cy spodziewają się, że za 
k ilk a  dn i wzejdzie k ilka  od­
m ian kw iatów , jak  cynie, astry, 
godecja, k ilk a  gatunków łu b i­
nów kw ietnych, a między inny­
m i niebieski łu b in  rosyjski 
kw itnący bez przerwy przez ca­
ły  rok.

Praca w re  również w  szkol­
nym  gabinecie m lczurinowskim . 
W piasku zakorzenia się duże 
ilości w inorośli, orzechów 1 po­
rzeczek. W specjalnych skrzyn­
kach pięknie k ie łku je  bawełna 
i ziem niaki. Będą na nich szcze­
pione pom idory i papryka.

Do kółka m iczurinowskiego 
zwracają się z prośbą o radę, 
nasiona i sadzonki uczniowie z 
różnych szkół, członkowie kółek 
m lczurtnowskich, spółdzielni 
produkcyjnych oraz chłopi in ­
dyw idua ln i. Miesięcznie młodzi 
m iczurinowcy o trzym ują ok. 40 
listów. Odpowiadają na wszyst­
kie. Uczniowie z Czudca pro­
wadzą prócz tego ożywioną ko­
respondencję z insty tu tam i nau­
kow ym i oraz z młodzieżą 
Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji i NRD, wym ieniając 
swe doświadczenia, nasiona i 
rośliny,

ęn DY ty lk o  ziemia obeschnie, 
^  m łodzi przystąpią do sa­

dzenia bawełny, stania ryżu z

WiośTui nie zaskoczyło, nas
w  tym  roku. W ostatnich 
dniach zorganizowaliśmy roz­
szerzone zebranie zetempow- 
skie, na które przyszli nasi 
rodzice i in n i przedstawiciele 
starszego społeczeństwa. Na 
zebraniu tym  starsi i  m łodzi 
u ch w a lili wspólnie, że w  tym  
roku wszyscy gospodarze w  ca­
łe j trs i zasieją zboia slewni- 
kami. Poza tym  każdy zetempo- 
wiec postanow ił posadzić w  
swoim gospodarstwie z iem niaki 
systemem kw adratow o-gniaz­
dowym  t przekonać do tego 
sposobu sadzenia swych sąsia­
dów.

Koło Z.MP te Ludw inow i*

Kolego Je tyku l 
J u t zaw ita ła do nas wiosna 

Zabra liśm y  się do robót przy 
boisku do p i łk i nożnej i siat-

dwu  dn i pracujem y przy ogro­
dzeniu.

Postanowiliśmy, te  nasze ko­
ło pow ita Festiwal now ym i o- 
siągnięciami, dlatego tak bar­
dzo spieszymy się t  budową 
boiska.

Ze sportowym  pozdrowieniem
Koło ZM P  — w Puchaczowie

D rogi Jeżyku!
I  m y oczekhualiśmy n iecier­

p liw ie  wiosny. — Wreszcie 
i przyszła. Szkoda ty lko , że jed-

naslon własnego zbioru oraz d r*  
ni melonowej, z k tóre j można 
wyrabiać doskonalą manno! a* 
dę 1 wino.

W ubiegłym  roku m lezurinow* 
cy up raw ia li 70 odmian roślin. 
Wspaniale udały się słoneczni* 
k i sięgające do trzech 1 pól 
metra wysokości; ta k i sam 
wzrost osiągnęły rów nież ko* 
nopie węgierskie. Dobrze w y  
padły zb iory m igdałów  ziem­
nych, fig  i  dyń oleistych.

Obecnie m iczurinow cy Inter«* 
sują się upraw ą końskiego zą* 
bu i  ezumi7.y —  roś liny  mo­
ty lkow e j, k tó ra  może być z po­
wodzeniem upraw iana,.na Pod­
karpaciu. Uprawa Jej daje ok, 
14 tysięcy złotych dochodu l  
hektara.

W tym  roku zakw itną w 
szkolnym ogrodzie wspaniałe 
brzoskwinie. Dobrze przetrw a­
ły  zimę również cytryny, które 
już w  przyszłym roku dadzą 
plon.

T. PAC

< i s c b l

8 .

j kówk.1, którego budowę rozpo- 
I częliłm y jesienią. Ponlewał 
! ziemia już  trochę rozmarzla od

nocześnie nie przyszly do nas 
nasiona z ZSCh. Praw ie wszy­
scy członkowie naszego koła to 
samodzielni młodzi, gospodarze.

I W tym  roku postanowiliśm y  
i założyć w naszej wsi 8 pole- 
! tek doświadczalnych z k u k u ry ­
dzą. Poletko kol. Jana Cyran­
kiewicza będzie m iało aż 20 a- 
rów. Niepokoimy się jednak o 
ich los, bo ZSCh dotąd nie 
przysłało nam nasion.

Najserdeczniejsze pozdrowie­
nia  —

Koło ZM P z Tuszowa
(Nadesłała A. R ) i

C o  s ły c h a ć

i. pomocą sąsiedzką?
BIAŁY S TO K . Prezydium GRN 

w Michałowie, pow. Białystok, 
nie pomyślało jeszcze o planie 
pomocy sąsiedzkiej.

— Bezkonnych gospodarzy w  
gromadzie jest na jwyżej sied­
miu, szybko się więc to za ła lw l 
— próbuje uspraw iedliw iać się 
ob. Czeszel — przewodniczący 
prezydium GRN.

W tym  miejscu nie „w y trz y ­
m ała“ , przysłuchująca się roz­
mowie Antonina M artyńczyk z 
Pieniek Kopców.

— Jakże to, przewodniczący, 
przecież ty lk o  w  naszej wsi go­
spodarzy nie posiadających ko­
ni będzie więcej niż siedmiu, a 
w  Innych wsiach?

Rzeczywiście według p row i­
zorycznych danych na terenie 
GRN Jest nie siedmiu fiotrzebu- 
jących pomocy sąsiedzkiej, a 
dwudziestu siedmiu chłopów.

Czas nagli! GRN przy po­
mocy pełnomocników w ie jskich 
w inna niezwłocznie opracować 
dokładny plan, komu należy 
przyjść z pomocą w  kam panii 
siewnej. Nie można tu też za­
pominać o przestrzeganiu tabeli 
opłat za udzieloną pomoc są­
siedzką.

8.

Czekaj tatka la lka...
A n i kawałka nie zagospodero- 

wanej ziemi — oto jedno z na j­
ważniejszych zadań tegorocznej 
wiosennej kam panii siewnej. 
Dziwnym  się więc wydaje, ża 
GRN w  Nowej W oli, pow. B ia­
łystok, dotychczas nie pomyśla­
ła o założeniu rejestru ziemi 
nie zagospodarowanej, a jeszcze 
dziwniejszym , że przewodniczą­
cy Prezydium GRN w Nowej 
Wolt na tak i w łaśnie re jestr 
oczekuje z... Prezydium PRN w  
Białymstoku,



„Hie chcemy być najemnikami!
—  w o ł a j ą  M i e i

U

B E R L IN . W  ubiegłą śród? odbyło się w  K o lon ii *ebranle 
Zorganizowane przez partię  przesiedleńców (BHE). O rgani­
zatorzy zebrania us iłow a li propagować odbudowę W ehrmach­
tu . o trzym a li jednak zdecydowaną odprawę. „N ie  chcemy 
być na jem nikam i“  —  oto odpowiedź, k tó re j udzie liła  lm  m ło­
dzież K o lon ii.
Uczestnicy zebrania górą - 

co zaprotestowali przeciwko 
wvwodom  wiceprzewodniczą - 
cej BHE w  Północnej Nad­
re n ii -  W estfa lii, pani Im - 
mlsch, b. generała h itle row sk ie ­
go — Jteym ana i  b. obergrup- 
penfuehrera SS — Steinera.

Demonstrację przeciwko re ­
k ru ta c ji do W ehrm achtu _ zorga­
nizowała rówmież młodzież za- 
chodnio-niem iecka w  Bad Hom- 
burg. Uczestnicy dem onstracji 
odbyli pochód u licam i miasta, 
a następnie spa lili m akietę ka r­
ty  powołania do Wehrmachtu.

Dnia 27 bm. odbyło się ze­
branie tokarzy zachodnio-ber- i 
lińskich . Uczestnicy zebrania i 
dom agali się organizowania i 
w ieców  protestacyjnych oraz j 
rea lizac ji uchwał zachodnio- \  
n iem ieckich związków zawodo- j 
w ych przeciwko rem ilita ryza - j 
c ji. Uczestnicy zebrania zgoto- j 
w a li owację jednemu z tokarzy, 
k tó ry  wzyw ał, aby nie dopuś­
cić do wygłoszenia przemówie­
nia  w  dniu 1 maja przez prze­
wodniczącego zachodnio-berliń- 
skich zw iązków zawodowych 
Scharnowsky‘ego, zagorzałego 
zwolennika rem ilita ryzac jl N ie­
m iec zachodnich.

Jak .już podawaliśmy, grupa 
deputowanych z ram ienia KPD 
do parlamentu Dolnej Saksonii 
złożyła wniosek, aby wybory 
do Landtagu tego k ra ju  połą­
czyć z referendum ludowym  w 
spraw ie rem ilita ryzac ji. Ostat­
n io  odbył się w iec w Norden- 
ham, którego uczestnicy wysto­
sowali lis t popierający wniosek 
K P D  do przewodniczącego 
Landtagu Dolnej Saksonii.

Jr
B E R LIN . Przem awiając na 

loka lnym  zjeździe SPD w  Sieg- 
burgu przewodniczący SPD 
O llenhauer oświadczył, że SPD 
rów nież po ra ty f ik a c ji u k ła ­
dów paryskich uważać będzie

zjednoczenie N iem iec *a swój 
na jważnie jszy ceL SPD —  za­
pow iedział O llenhauer — czy­
nić będzie w y s iłk i „ a i  do 
wyczerpania wszelkich legal­
nych środków“  na rzecz prze­
prowadzenia rokow ań między 
czterema m ocarstwam i w  spra­
w ie zjednoczenia Niemiec 
przed ponownym  uzbrojeniem  
Niem iec zachodnich. O llen­
hauer s tw ie rdz ił dale j, że SPD 
rezerw uje sobie prawo odwo- 
ływ an ia  się do ludności ró w ­
nież na terenie pozaparlamen­
tarnym .

Natom iast w iceprzewodni­
czący SPD Carlo Sćhmid o- 
świadczył, że jeś li już  dojdzie 
do uchwalenia w  republice 
bońskiej ustaw o służbie w o j­
skowej, socjal - demokracja 
wstrzym a się od „sabotażu". 

nlr
NOW Y JORK. Jak podaje 

agencja Associated Press, am­

basador re p u b lik i bońskiej 
K raeckeler przem awiając na 
uniwersytecie w  Crayton przy­
znał, że „rem ilita ryzac ja  jest 
bardzo niepopularna w  Niem ­
czech“ . Dodał on, że ludność 
Niemiec p rzy jm u je  nowe obo­
w iązk i „ze sm utkiem , ponieważ 
ponowne uzbrojenie nie może 
być dla narodu niemieckiego 
powodem do radości".

B E R LIN . 7. K arlsruhe donosi
agencja ADN, że w  poniedzia­
łek  T rybuna ł K onstytucy jny 
N iem ieckie j R epub lik i Federal­
nej orzekł, iż  skarga SPD prze­
c iw ko uk ładow i o Zagłębiu 
Saary jako  sprzecznemu z kon­
stytucją  zostanie rozpatrzona.

T rybuna ł K ons ty tucy jny  usta­
li ł,  że do dnia 7 kw ie tn ia  za­
interesowani posłowie będą mo­
gli um otywować bardzie j szcze­
gółowo swoją skargę. Rząd 
Adenauera będzie m usia ł zło­
żyć odpowiedź na piśmie do 
dnia 18 kw ietn ia . Następni? 
T rybuna ł us ta li te rm in  ustnej 
rozprawy.

Żywe zainteresowanie
wypowiedzią N. A. Bulganina

o rokowaniach 4-ch mocarstw

n m m k i i
„P o zn a j P o ls k ę 1*

N orw eski Kom itet Festiwa­
lowy zorgan izow ał spotkani«  
m łodzieżowe w Oslo pod ha­
słem „P oznaj Polskę“ . Poga­
dankę  o W arszaw ie  i Jej od­
budow ie powojenne) wyqłosił 
a rc h ite k t Frode R innan. 3 y ł 
on uczestn ikiem  jednej z 
w ycieczek norw esk ich , k tóra  
odw iedziła  stolicę Polski, 
Prócz Rinnana o Festiwalu  
m ów ili także  uczestnicy Fe­
stiw alu  B ukareszteńskiego , 
Spotkania tak ie  odbyw ają  się 
w N orw eqii w różnych m ia ­
stach.

D zienn ik  „F r ih e te n “ zam ie­
szcza w ypow iedzi szeregu  
w yb itn ych  osobistości norw e­
skich na tem at Festiwalu  
W arszaw skiego . Wszyscy oni 
w ypo w iedzie li się za ud zia ­
łem  m łodzieży no rw eskie j w  
Festiwalu W arszaw skim .

Z Ind ii  p rzy jedzlo  
200 osób

W  Indiach trw a ją  in ten­
syw ne przygotow ania  do V 
Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i S tudentów w W a r­
szaw ie. P rzew id u je  się. że 
hinduska deleqaeja na Festi­
w al będzie liczy ła  około 200  
osób.

Niedawno odbył się w K al­
kucie w ie lk i wiec m łodzieży  
pod hasłem przygotow ań do 
Festiwalu . W wiecu w zięli u- 
d zia ł chłopcy i dziew częta i  
różnych o rg a n izac ji.

C ię ta ro w c y  b r y ty js c y  
p rz y ja d ą  do W a rs z a w y

W ig rzyskacn , k tóre  odbę 
dą się w  czasie Festiwalu we­
źm ie ud zia ł ek ipa  c iężarow ­
ców W ie lk ie j B ry tan ii. P rz y ja ­
dą m. in.: Ben Alsgott m is trz  
W ielk ie j B ry ta n r w wadze  
le k k ie j, Ken M cDonald m s trz  
A ustra lii w  wadze ś redn ie j I 
Phil C aira — 20-letn i m is trz  
I rekordzis ta  W ie lk ie j B ry ta ­
nii w  w adze pó łc iężkie j. K ie­
row n ik iem  eklny  . jest Oskar 
State s ek re ta rz  Federacji Cię­
żarow ców  Im periom  B ry ty j­
skiego.

500 s p o r to w c ó w  __
z NRD

N iem iecka Republika De­
m okratyczna  postanowiła wy 
słać 500 najlepszych spor­
towców na festiwalow e ig rzy ­
ska. Będą to lekkoatleci, p ły­
wacy. kajakow cy, zapaśnicy. 
P rzy jad ą  rów nież dw ie d ru ­
żyny p iłk a rzy  I dw ie d ru ż y ­
ny koszykarzy.

Żarłoczny gość

(„N e u e s  O e u ts c h la n d ")

Jak głosowano 
w Radzie 

Republiki?
PARYŻ. Analiza głosowania

nad ra ty fikac ją  układów pary­
skich w Radzie R epublik i przed­
stawia się następująco:

Na 110 senatorów, którzy gło­
sowali przeciw układom  ' pary­
skim, przypada 14 komunistów, 
2 senatorów postępowych, 10 
socjalistów, 21 RGR (odłam ra­
dykałów), 11 niezależnych z ob­
szarów zamorskich, 4 z pa rtii 
ka to lick ie j MRP, 30 gauilistów , 
1 ARS (dysydencka grupa gaul- 
listowska), 9 niezależnych, 5 se­
natorów chłopskich i 3 nie na­
leżących do żadnej grupy.

Na 184 senatorów, którzy gło­
sowali za układam i paryskim i, 
przypada 47 socjalistów, 46 
RGR, 3 niezależnych z obsza­
rów  zamorskich. 17 MRP. 11 
gauilistów , 5 ARS. 47 niezależ­
nych i 8 senatorów chłopskich.

Wśród 16 senatorów, którzy 
w strzym ali się od głosu, jest: 
1 RGR. 5 MRP, 3 niezależnych. 
5 gauilistów , 2 senatorów chłop­
skich.

Anglia
Jak poda j* rad io  londyńskie, 

28 marca przedstaw iciel b ry ­
ty jskiego m in isterstw a spraw' 
zagranicznych oświadczył, że 
Ang lia „pragn ie rokowań m ię­
dzy w ie lk im i m ocarstwam i i, 
rzecz oczywista, z zadowole­
niem w ita  odpowiedź przewod­
niczącego Rady M in is trów  
ZSRR N. A. Bułganina, k tó ry  
poparł pogląd prezydenta USA 
Eisenhowera, iż pożądane są w; 
najb liższym  czasie rokow ania 
czterech m ocarstw“ ,

USA
N iektóre  dz ienn ik i am ery­

kańskie podkreślają doniosłe 
znaczenie międzynarodowa od­
powiedzi przewodniczącego Ra­
dy M in is trów  ZSRR N. A. B u ł­
ganina na pytanie koresponden­
ta TASS. Agencja United Press 
nazywa odpowiedź „dekla rac ją  
o w ie lk im  znaczeniu, wskazują­
cą na obecną elastyczność po li­
ty k i radzieckie j“ .

„Ten k rok  ZSRR — podkre­
śla agencja — tłum aczy się ja ­
ko w ażki dowód dążenia rządu 
M oskwy do osłabienia napięcia 
międzynarodowego".

Szereg po lityków  1 komen­
tatorów  am erykańskich us iłu je  
jednak pomniejszyć znaczenie 
wypowdedzi N. A. Bułganina.

Niemcy zachodnie
W ypowiedź N. A. Bułganina 

zna jdu je  się w' centrum  uwagi 
całej prasy zachodnio-niemiec- 
k ie j. Dziennik) opub likow a ły ją 
na czołowych stronicach pod 
w ie lk im i ty tu łam i.

„W e lt am Sonntag“  podkreśla, 
te  N, A. Bułganin „zw ró c ił u- 
wagę na to, iż rząd radziecki 
już zaproponował przeprowa­
dzenie w  najb liższym  czasie 
konferencji czterech m ocarstw 
w  spraw ie A us trii" .

Austria
W IEDEŃ. Prasa austriacka 

w  dalszym ciągu poświęca czo­
łowa a rtyku ły  radzieckim  pro­
pozycjom w’ sprawie trak ta tu  
państwowego oraz kom entuje 
odpowiedź przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR N. A. 
Bułganina na pytanie korespon­
denta agencji TASS.

PARYŻ. Agencja France 
Presse pub liku je  oświadczenie 
austriackiego sekretarza stanu 
Bruno K re isky ‘ego. M ów iąc o

•praw ie  zawarcia trak ta tu  
państwowego, K re isky s tw ie r­
dził, te  „A us tria cy  nie m o­
gą pominąć nadarzającej *ię 
okazji i  pow inni uczynić 
wszystko co m ożliwe, aby 
bez uprzedzeń rozpatrzyć moż­
liwość rozw iązania problemu 
austriackiego“ . K re isky w yraz ił 
nadzieję, że „prob lem  austriac­
k i będzie stanow ił początek no­
wych, ow'ocnych rokowań mię­
dzy w ie lk im i m ocarstwam i“ .

Młodzież szwedzka 
żqda pokoju

SZTO KH O LM . W  Goetebar- 
gu (Szwecja południowo-zacho­
dnia) odbył się kongres m ło ­
dzieży socjaldemokratycznej. W 
uchwalonej rezo lucji m łodzież 
szwedzka stw ierdza m .tn .:

„N ie  ma dla ludzkości waż­
niejszego probiem u niż problem 
utrzym an ia  pokoju. Należy 
zmobilizować wszystkie s iły, 
aby odeprzeć każdą groźbę no­
w e j w o jn y “ .

Kongres w ypow iedzia ł się 
także za m iędzynarodowym  
rozbrojeniem , k tóre powinno 
objąć zarówno broń atomową, 
ja k  i klasyczną.

Pod hasłem pokoju i współistnienia
Przed konferencjami w Delhi 1 Bandnngu

W amerykańskim 
stylu

Jak podaje agencja U N ITE D  
PRESS, 21-letn ia kelnerka  
Patric ia  Godbee zgodziła się zn 
sumę 300 dolarów wysiadywać  
w  dogu  2.9 dn i 9 gęsich ja j. 
„Im presa rio "  W. French, skon­
s truow ał w  tym  celu spe­
c ja lny  fote l, k tó ry  na noc roz­
kłada się jako łóżko. Na mocy 
podpisanego kon trak tu  P a tric ii 
nie wolno opuszczać „gniazda" 
na dłuże j n iż 4 m inuty. Już p ie r­
wszego dnia w okó ł „w y lęga rn i"  
grom adziły się tłum y  pub licz­
ności.

D E LH I. W dniach od 8 do 
10 kw ie tn ia  br. w  Delhi odbę­
dzie się konferencja k ra jów  
azjatyckich w spraw ie zm nie j­
szenia napięcia w  sytuacji m ię­
dzynarodowej. Wezmą w  niej 
udział delegacje organizacji 
społecznych z 30 k ra jó w  A zji.

W D elhi już od dłuższego 
czasu pracuje sekre taria t kon­
ferencji, w  skład którego wcho­
dzą przedstaw iciele ZSRR. 
ChRL, In d ii, Japonii, Cejlonu 
I Syrii.

Podstawowym punktem  po­
rządku obrad będzie om ówie­
nie pięciu zasad pokojowego 
współistn ienia, zawartych w'e 
wspólnej dekla rac ji Czou En- 
la ia i  Nehru.

Do porządku obrad konfe­
renc ji włączono następujące za­
gadnienia:

1. Zakaz bron i masowej za­
głady.

2. Przyznanie ChRL należne­
go je j miejsca w' ONZ.

3. Pokojowa zjednoczenie K o ­
re i

4. K o lon ia lizm  l Ingerencja 
obca w wewnętrzne sprawy 
kra jów  azjatyckich.

5. Norm alizacja stosunków' dy­
plomatycznych między kra jam i 
Azji.

6. Niebezpieczeństwo, Jakim 
grozi k ra jom  azja tyck im  udział 
w  sojuszach i paktach m il ita r -

, nych.' Niebezpieczeństwo w yn i- 
I kające z budowy obcych baz 
i wojskowych w  Azji.

7. Rozwój w ym iany handlo- 
wej między k ra jam i az ja tyck i-

! m i na zasadach równości i wza­
jemnych korzyści oraz szereg 
innych zagadnień.

★
D E LH I. Baw iący obecnie w  

Delhi prem ier Burm y U Nu 
oświadczył na konferencji pra­
sowej, że om awiał z premierem 
Ind ii Nehru sprawy związane 
z konferencją k ra jów  azjatyc­
kich i a frykańskich w Bandun- 
gu (Indonezja).

Odpowiadając na pytanie, czy 
udział w  konferencji k ra jów  
o różnych systemach społecz­
nych może doprowadzić do roz­
bicia konferencji, prem ier U Nu 
odpowiedział: N ie wyobrażam 
sobie, aby do tego mogło dojść, 
ponieważ wszyscy, którzy przy­
będą na konferencję, niezależ­
nie od poglądów, będą mogli 
wnieść swój w kład do rozw ią­
zania problemów międzynaro­
dowych.

D E LH I. Podano tu do w iado­
mości, że z ram ienia In d ii na 
konferencję k ra jów  A z ji i

A fry k i uda się delegacja z pre­
m ierem  Nehru na czele.

W skład delegacji wchodzą: 
m in is te r spraw zagranicznych 
dr S. Maśmud, przewodniczący 
delegacji h induskie j w  ONZ, 
Kriszna Menon oraz 7 innych 
osób.

D O B Y

A  B E R L IN . 27 b m . jed e n  s d y ­
re k to ró w  k o n c e rn u  K ru p p a  d r 
H um lh au se n  o św ia d c z y ł na k o n fe ­
re n c ji  p raso w e j w  Essen, że o b ro ty  
ko n c e rn u  w  ro k u  1954 w y n io s ły  
p rzeszło  m ilia rd  m a re k  zachodn io - 
n ie m le c k lc h ,

A N O W Y  JO R K . 7, P a n am y do­
noszą, że rozpoczą ł się ta m  p rzed  
Z g ro m ad ze n ie m  N a ro d o w y m  p ro ­
ces b. p re z y d e n ta  , Jose R am ona 
G u izado  oskarżonego  o za bó js tw o  
swego p o p rz e d n ik a  — p re zyd e n ta  
Rem ona.

Proces w y k a z a ł, te  Q u izado  Jest 
w in ie n  za b ó js tw a  R em ona. U d o ­
w o d n io n o , te  p ow o d ow a ła  n im  chęć 
o b ję c ia  w ła d z y  oraz ze m sty  za 
przeszkodzen ie  w  p rzep ro w ad ze n iu  
jeg o  p la n ó w  fin a n s o w y c h . Rem on 
o d rz u c ił m ia n o w ic ie  p ro je k t  Q u iza ­
do u zyska n ia  od U S A  p o ty c z k i w  
w ysoko śc i 54 m in  d o la ró w , z k tó ­
re j to  s u m y  Q uizado „ m ia ł  nad z ie ­
ję  sko rzys ta ć  osob iśc ie “ .

A N O W Y  JO R K . Jak  donosi Fe­
dera ted  Press z B ostonu , w y d z ia ł o- 
ś w ia ty  w  ty m  m ieśc ie  p o le c ił w y ­
dać 20 dz iec iom  „ze z w o le n ie  p ra ­
c y “  aby  u m o ż liw ić  w ła ś c ic ie lo m  za­
k ładów ' p ro d u k c y jn y c h  M ilh a m  
P roducts  In c . z a tru d n ie n ie  ty c h  
dz iec i ja k o  ła m is tra jk ó w ; ro b o tn ic y  
ty c h  za k ła d ó w  s tra jk u ją  od 8 t y ­
godn i.

A N O W Y  JO R K . Z B uenos A ire s
donoszą, że m in is te rs tw o  o ś w ia ty  
A rg e n ty n y  s tw ie rd z iło  po p rz e p ro ­
w adzen iu  dochodzeń  p o lic y jn y c h , 
iż w 89 p ry w a tn y c h  szko łach  k a to ­
l ic k ic h  zde fraudow rano przeszło  4 
m ilio n y  pesos. D z ie n n ik  „D e m o c ra ­
c ia “  ocen ia  n a d u ż y c ia  na sum ę 8 
m ilio nó w ' pesos, w iększość  d o ko n a ­
n ych  n ad u żyć  to  f ik c y jn e  w y d a tk i,  
s fa łszow ane l is ty  p łac  i  n ad u życ ia  
p od a tko w e .

A P E K IN . Z  T o k io  donoszą, te 
am basador a m e ry k a ń s k i w  Ja­
p o n ii A llis o n  w  ro zm o w ie  * 
m in is tre m  s p ra w  za g ra n icznych  
J a p o n ii S z igem itsu  1 m in is t­
rem  fin a n s ó w  Ic z lm a d a  zażądał, 
p ro d u k c ji u zb ro je n ia . O św iad czy ł 
on. że ty lk o  w  ta k im  w y p a d k u  Ja­
pon ia  może lic z y ć  na zm n ie jszen ie  
le j  u d z ia łu  w  w y d a tk a c h  zw ią za ­
n y c h  7. u trz y m a n ie m  w o js k  a m e ry ­
ka ń sk ich .

LONDYN. Jak podaje agencja
Reutera, w  L iverpoo lu  w ybuch ł 
s tra jk  4.000 dokerów . S tra jk u ją c y  
dom agają się podw yżki płac. 
S tra jk  spara liżow ał pracę w  do­
kach. P rzyw ódcy zw iązków  zaw o­
dowych p rzypuszcza ją , że s tra jk  
obejm ie  rów n ież po rty  w  Hull I 
Londynie.

W edług ostatnich doniesień, do 
s tra jk u  przy łączyło  się 2 tys. do­
kerów  w k ilk u  m niejszych portach  
b ry ty jsk ich .

HIROSZIMA 3)

będzie miastem pokoju
(Korespondencja własna z Japonii)

i ł f IG D Y  nie przebaczymy I 
i »1» tym , którzy uży li przeciw- j 
ko narodow i japońskiem u broni ■; 
atom oioej" — oto słowa b u rm i- | 
strza m iasta H iroszim y. W sło- i 
wach jego przebija ł ogromny j 
żal, k tó ry  w  sercach swych no- i 
si cały naród japoński za nie- i 
ludzkie  zniszczenie dw ustu ty - j 
sięcznego miasta. „Teraz — po- j 
w iedzia ł burm istrz  — odbudo• ; 
tru je m y  nasze, miasto, będzie to 
m iasto pokoju. My. którzy prze­
ży liśm y bombardowanie atomo- \ 
w e pragniem y  i dążymy ze j 
w szystk im i narodam i świata, \ 
aby już n igdy nie doszło d o , 
w o jny ."

Siady potwornych zniszczeń, j 
ślady tych okropnych chw il, i 
któ re  przeżyła ludność Hiro-1 
szimy w  dniu 6 sierpnia 1945 j 
roku  — dniu, w  k tó rym  Ame- ! 
rykan ie  zrzucili bombę atomo-1 
w ą na Hiroszimę, w idzim y w 
tym  nieszczęśliwym mieście na 
każdym kroku.

Na pow itanie naszej delega­
c ji przybyło  w ie lu  m łodych 
mieszkańców H iroszim y. M im o 
serdecznego przyjęcia nie widać 
tu ta j radości, ani tego ciepła 
z ja k im  zw yk le  w ita ła  nas m ło ­
dzież japońska w  innych m ia­
stach. W ielu wśród m łodych Ja­
pończyków było  niewidomych, a 
w ie lu  z nich nie m iało rąk lub 
nóg. Zdawało się, że wesołe 
młodzieżowe pieśni japońskie z 
trudem  przeb ija ją  się przez tę 
sm utną atmosferę miasta.

Obecnie w  Hiroszim ie zna j­
du je  się około 6 tysięcy osób, 
k tó re  przeżyły atak atomowy 
w  dniu 6 sierpnia 1945 roku i

u leg ły działaniu rad ioaktyw ne­
go prom ieniowania. Trudność 
leczenia tych ludzi polega na 
tym , że sku tk i prom ieniowania 
mogą wystąpić nawet po k ilk u  
latach od wybuchu bomby, a 
poza tym  medycyna nie zna je ­
szcze dostatecznie środków le­
czniczych.

W H iroszim ie A m erykanie 
wybudow ali duży kompleks 
gmachów. Z nienawiścią spo­
gląda na nie każdy mieszka­
niec miasta. Tu mieści się sie­
dziba „A tom ie  Bomb Casualty 
Contro l Commission“ — „K o ­
m is ji K on tro lne j Skutków  
Działania Bomby A tom ow ej“ . 
Mieszkańcy H iroszim y oczeki­
wali, że kom isja ta będzie u- 
dzielać pomocy tym , k tó rym  
wybuch bomby atomowej ode­
bra ł zdrowie i zdolność do p ra­
cy. Niestety. Kom isja ma zu­
pełnie inne zadanie. Fo p ro­
stu na podstawie swych ba­
dań zbiera dane do ulepszenia 
dalszej p rodukc ji bomb atomo­
wych i  wodorowych.

Nie skończyły się jeszcze 
cierpienia narodu japońskiego; 

j Am erykanie tymczasem doko- 
| nu ją  dalszych prób z bronią a- 
i tomową. Japońscy rybacy n i-  
! gdy nie mają pewności czy nie 
j przyw iozą z połowu ryb  za- 
i tru tych  działaniem cząsteczek 
| rad ioaktyw nych, powstałych w 
! w yn iku  próbnych wybuchów 
j bomb wodorowych na P acyfi- 
I ku. Nie wiedzą czy nie zginą 
j  w strasznych męczarniach, jak  
; to przypadło niedawno w  u- 
: dziale k ilk u  rybakom , którzy 
i znaleźli się zbyt b lisko miejsca 
I wybuchu bomby wodorowej.

O oporze narodu japońskie­
go przeciwko tym  zbrodniczym 
zamiarom wrogów ludzkości 
świadczy w ym ow ny fa k t — w 
Japonii zebrano pod apelem 
w zyw ającym  do zakazu broni 
atomowej i wodorowej przesz­
ło 23 m ilion y  podpisów.

N ajbardzie j rzucające się w 
oczy zjaw isko, k tó re  uderza ka­
żdego przyjeżdżającego do Ja­
pon ii przybysza to o lbrzym ia 
liczba żołnierzy amerykańskich. 
Można ich tu spotkać na każ­
dym  kroku , w  każdym  m ia­
steczku i w  każdej wsi. W Ja­
pon ii is tn ie je  730 amerykańs­
k ich baz lotn iczych, m orskich 
i  lądowych. Pomyślcie ty lk o  — 
730 baz w  k ra ju  n iew iele w ię ­
kszym od W ie lk ie j B ry ta n ii!

W czasie pierwszych dn i na­
szego pobytu w  Japonii poje­
chaliśm y do p re fe k tu ry  (odpo­
w iedn ik  naszego województwa) 
Kanagawa, którego stolicą jest 
jeden z najw iększych portów  
japońskich Yokohama. Kanaga- 
wa to na jbardzie j uprzemysło­
w iony okręg Japonii. Odgrywa 
on podobne znaczenie ja k  Ru- 
hra w  Niemczech zachodnich. 
Przejeżdżając autobusem przez 
ulice Yokohamy m usieliśm y nie­
jednokrotn ie  zatrzymać się, 
aby przepuścić amerykańskie 
oddziały wojskowe. Przez dw ie 
godziny przejeżdżały am erykań­
skie czołgi, zmotoryzowane 
działa, samochody ciężarowe 
itd.

W mieście Yokosuka znajdu­
je się baza naprawcza amery­
kańskiej f lo ty  wojennej. TJ w e j­
ścia do warsztatów napraw­
czych w idn ie je  o lbrzym i napis:

Delegacja SFMD zwiedza ra f i nerię

„Obszar zajęty przez am erykań­
ską flo tę ". Przy w ejściu stało 
z:ilku am erykańskich żołnierzy 
w  b ia łych hełmach z karabina­
m i gotowym i do strzału.

W  mieście neony głoszą w  
języku angielskim : bar „Neva­
da“ , kabaret „H o llyw ood“ , bar 
„New  Y o rke r“  i  tak  co krok 
na wszystkich ulicach miasta.

Nasi japońscy przyjacie le za­
p row adzili nas na wysokie 
wzgórze skąd rozciąga się w i­
dok na miasto.

„O, tam w  porcie stoi w ie l­
k i am erykański okręt wojenny, 
a tam, he likoptery lądują w 
bazie. U trzym u ją  one łączność 
między bazą tuojenną w Yoko­
suka, a in n ym i bazami rozm ie­
szczonymi wzdłuż całego w y- 

| brzeżą japońskiego" — wyjaś- 
j n ia łi m łodzi Japończycy.
I „G dybyśm y m og li wejść na 
j wysoką górę, na F u ji-n o  yanta, 
j o k tó re j legenda mówi, te  
| „chm ury niebieskie zatrzym ują  
| się w  zachwycie, pełne czci, a 

p ta k i nie są w stanie dosięgnąć 
je j zaw rotne j wysokości", to 
ujrze libyśm y, że cala Japonia 
ja k  długa i szeroka pokryta  
jest bazami w o jennym i." — m ó­
w ił m łody Japończyk.

W Senda!, sto licy p re fektu ry

M lyag i, k tó ra  by ła  niegdyś sie­
dzibą potężnego rodu feudalne­
go Date, a dziś jest ważnym  
ośrodkiem  ku ltu ra lnym , posia­
da jącym  un iwersytet, k ilk a  
wyższych uczelni zawodowych, 
muzeum — pragnęliśm y zw ie­
dzić słynny w  całej Japonii 
pa rk  m ie jski. Przy w jeździe do 
pa rku  przeczytaliśmy napis: 
„Teren wojskowy. V I I I  korpus 
a rm ii am erykańskiej. Sendai." 
Nasi japońscy przyjacie le  po­
s ta ra li się na szczęście o zez­
wolenie na zwiedzenie parku. 
S krupu la tn ie  prze jrza ł je  ame­
rykań sk i w a rtow n ik . Dlaczego 
Am erykan ie  u tru d n ia ją  dostęp 
do parku n ik t  tego nie po tra fi 
wyjaśnić. Być może dlatego, że 
w  pobliżu parku znajduje się 
siedziba amerykańskiego do­
wództwa.

Czy naród Japoński godzi się 
na okupację amerykańską? Nie 
ty lko , że nie godzi się, ale w a l­
czy o to, żeby amerykańscy o- 
kupanci w yn ieś li się wreszcie 
z Japonii.

Codziennie dochodzi do zacię­
tych nieraz potyczek m ię - 
dzy oddziałam i amerykan - 
sk im i, a japońskim i ch ło­
pami, k tó rzy  bron ią  swych 
pó ł przed zam ienianiem  na

lo tn iska  lu b  fo rty fika c je . W 
Japon ii występuje niespotykane 
gdzie indzie j współdzia łanie 
chłopów i  robo tn ików  w  walce 
przeciw  am erykańskim  okupan­
tom. Szczególną ro lę  odgrywa 
tu młodzież. M łodz i robotnicy 
jadą na wieś pomagać m łodzie­
ży w ie jsk ie j w  obronie zagród 
pól, a m łodzi chłop i w  czasie 
robotniczych s tra jków  przyw o­
żą robotn ikom  żywność. W 
miastach i wsiach młodzież ja ­
pońska śpiewa antyam erykańską 
„Pieśń wolności narodowej“ , 
wznosi o k rzyk i w  języku an­
gielskim  skierowane do żołnie­
rzy  am erykańskich — „W ynoś­
cie się do domu".

Wszystko to świadczy, że na­
ród k ra ju  „O -ya-sh im a-no -ku  
n i“  — „k ra j ośmiu w ysp“ , jak  
b rzm i dawna tradycy jna  nazwa 
japońska walczy przeciwko w oj 
nie nie chce być am erykań­
skim  mięsem arm atn im , prag­
nie pokoju. W japońskich m ia­
stach i  wsiach rozbrzm iewa co­
raz głośniej stara japońska 
pieśń ludowa, pieśń o kw iecie 
górskie j w iśn i, o kw iecie , k tó ry  
Japończycy nazywają kw ia tem  
pokoju.

M A LC O LM  N IX O N
tłum . H. K aw ka

Sztandar
młodych SPORT

Ciekawe w a lk i
ale niski poziom techniczny 

Juniorzy wyłonili mistrzów
STALINOGRÓD, 28.IJI. (*nf- w!*). Pięciodniowy turni*! n*-

•zych młodych bokserów, dobiegł końca.
P ierw az#  m ie lą c#  w  

o g ó ln e j w y w a lc z y ł P oznań — J* 
p k t. (4 m is trz ó w ), p rzed  Gdań­
s k ie m  17 p k t  (1 m lir trz ó w ) <wa* 
Szczecinera 17 p k t. (1 m istrz)- 
Na sp e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  zasiu*

Z n a m y  J u t n a jm ło d s z y c h  m i­
s trz ó w  p ię ś c ia rs k ic h  na r o k  1955. 
Sa n im i (na p ie rw s z y m  m ie js c u  
m is trz o w ie ) : w . p a p ie ro w a : R om a* 
n is z y n  (Rzeszów), G rze g o rc z y k  
(W -w a ) — w . m usza: B ro n is z
(P oznan), S z tu p e ck i (W ro c ła w ) — 
w . k o g u c ia : K opeć  (Rzeszów), 
A d a m s k i (B ydgoszcz) —* w . p ió r ­
k o w a : D ud cza k  (Gdańitóc), P rz y ­
bysz (B ydgoszcz) — w . le k k a : 
O ba la  (Poznań), M a js t rz y k  (W -w u 
WO.1.) — w . lekko p ó łś re d nS a : G a ł­
k a  (W -w a), N o c u ń  (Szczecin) — 
w . p ó łś re d n ia : J a w o ro w i cz (P o­
znań), B a u e re k  (S ta lin o g ró d ) — 
w  le .kkośre d n la : P y t la k  (Poznań), 
H a r ty n iu k  (Szczecin) — w . ś re d ­
n ia : P o lle k s  (G dańsk), K u b a c k i 
(Ł ód ź  w o j.)  — w . p ó łc ię ż k a : 
K w ia tk o w s k i (Szczecin), K a p c ia  
(K ra k ó w )  — w . c iężka : N o w ic k i 
(Ł ód ź  w o j.) ,  M a łk ie w ic z  (Szcze­
c in ).

W a lk i f in " iło w e  x w y ją tk ie m  
w a g i p ó łc ię ż k ie j i  c ię ż k ie j b y ły  
ba rdzo  żyw e  i  e m o c jo n u ją ce . Do 
n a jc ie k a w s z y c h  z n ic h  m ożna za­
l ic z y ć  s p o tk a n ie  w  w adze  le k k ie j  
m ię d z y  O bałą (P oznań), a M aJ- 
a trz y k ie m  (W -w a  w o j) . B a rdzo  
d ra m a ty c z n ą  w a lk ę  w  w adze p ó ł- 
ś re d n ie j s to c z y ł J a w o ro w ic *  x 
B a u e rk ie m , a ba rdzo  p o ry w a ją c y  
p rzeb ie g  m ia ło  sp o tk a n ie  H a r ty -  
n iu k a  z P y tla k ie m . 17 -le tn i K u ­
b a c k i d z ie ln ie  s ta w ił czoła r u ty ­
n ow a n em u  P o lle k s o w i I I .  N ie s te ­
ty  i  ty m  razem  sę dz io w ie  p o w tó ­
r z y l i  sw ó j „s u k c e s “  z K ra k o w a  
i  p rz y z n a li n iezas łużone  z w y c ię ­
s tw o  z a w o d n ik o w i G dańska, au- 
g e ru ją c  się w id o c z n ie  je g o  na­
z w is k ie m .

g u je  w o j.  rzeszow sk ie , k tó re  
p la so w a ło  * ię  na  4 m ie js c u  (ćwócn 
m is trz ó w ).

Trener Szydło 
•  mistrzostwach

M is trz o s tw *  n ie  m ogą  zadów®*
Ifć  pod  w zg lę d em  p oz io m u  
s z k o le n i*  te ch n iczn e go , mim® 
1* sporo  w a lk  b y ło  c ie k a w y « 1 
i  zu p e łn ie  d o b ry c h . M ło d z i pić** 
d a rz e  lic zą  p rzede  w szys tk im  
na s i ln y  c ios 1 te  n ie  zaws*® 
p ra w id ło w y  i c z ys ty , z a n ie d b u j*  
p racę  nóg , o b ro n ę  i słabo Je«** 
cze p o s łu g u ją  się zasadn iczy1® 
c iosem  w  boks ie  — le w y m  
s ty m .

N a jw ię c e j c ieszy  m n ie  to , ** 
Jest nad  k im  p raco w a ć . M oli®  
zdan ie m  n a jw y ż s z y  b y ł p o iio to  
w w adze ś re d n ie j J w y d a je  b”  
się, iż  p rzew yższa ł on tę  wagi! 
w  tu r n ie ju  k ra k o w s k im .

P P IS  zrehabilitowało si
P o  g o rz k ie j le k c j i  w y n ie s lo  

z tu r n ie ju  k ra k o w s k ie g o , g dz i* 
o rg a n iz a c ja  b y ła  b a rd zo  «¿abSt 
p ra c o w n ic y  tu te jsze g o  P P lS  
W ysp a ńsk l, K le c z k o w s k i I  P » ' 
szk lew icz  d a li  p ię k n y  p rz y k ła d  
o rg a n iz a c ji tu r n ie ju  w  S ta lin a * 
g rodz ie . T a k  z o rg a n izo w a n ych  ln u  
p rez  chcem y og lądać Jak n a jw ię ­
ce j.

V  IM

36 drużyn -  1086 uczestników
zgłosiło się juź do biegu

o puchar redakcji „Sztandaru Młodych“
(dokończen ie  se s tr .  t )

J a k  Juź w ia d o m o  b ie g  odbędzie  
się  3 k w ie tn ia  b r. w  Ł o d z i w  P a r­
k u  P o n ia to w sk ie g o .

Z b ió rk a  w s z y s tk ic h  u c ze s tn i­
k ó w  im p re z y  odbędzie  się  p u n k tu ­
a ln ie  o godz. 8.30 w  T e c h n ik u m  
P rz e m y s łu  W łó k ie n n icze g o  p rz y  
u l.  Ż e ro m sk ie g o  115, p o ło żo nym  
tu ż  p rz y  p a rk u . W  b u d y n k u  T e c h ­
n ik u m , d z ię k i n ie z w y k le  p rz y ­
c h y ln e m u  u s to s u n k o w a n iu  się d y ­
re k to ra  Ja rzcm bsk ie g o  do naszej 
m ło d z ie żo w e j im p re z y , zn a jd ą  
w szyscy  z a w o d n ic y  pom ieszczenie  
d la  p rz y g o to w a n ia  aię do b iegów .

Po o d p o w ie d n im  p rz e b ra n iu  t lę  
do b ie g ó w  u cze s tn icy  udadzą się 
na d e fila d ę  (godz. 9,30), k tó ra  o d ­
będzie  się w  p a rk u  p rzed  p om ­
n ik ie m . T u ta j p rzed  lożą hono­
ro w ą  w ice p rze w o d n iczą ce m u  M R N  
to w . W ró b le w s k ie m u , ra p o r t o 
g o tow ośc i z a w o d n ik ó w  do b ie g ó w  
z ło ży  sędzia  g łó w n y  zaw odów . 
C e re m o n ii o tw a rc ia  b ie g ó w  d o ­
kona  o k o lic z n o ś c io w y m  p rzem ó ­
w ie n ie m  z-ca red. nacz. „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “  to w . Ł  P i l.

P u n k tu a ln i#  o  godz. 10 odbędzie  
• lę  e ta r t do p ie rw s z e j k o n k u re n ­
c j i  — do b ie g u  na  500 m e tró w . 
Po n im  odbędą  s ię  b ie g i na  d y ­
stansach 800, 1000 1 3000 m.

Po u k o ń c z e n iu  b iegów , z w y ­
c ięzcom  poszczegó lnych  k o n k u ­

re n c ji  wręcason# «osrtaną nagrody*
Jeś li będzie  pogoda, to  w  p a rk tf, 
a w  w y p a d k u  s ło ty  w  a u li Tech* 
n ik u m .

Bm  „kolców«
A b y  dać w # z y * tk im  uozestnlko*®  

ró w n e  szanse, K o m is ja  S po rto w o * 
T echn iczna  p o s ta n o w iła , * •  ***
w o d n ic y  n ie  będą m o g li « ta rto * 
w ać  w  p a n to fla c h  a k o lc a m i.

W p ią te k  o godz. 1*
W  n a jb liż s z y  p ią te k , 1 kw ie tn i®  

odbędzie  się o s ta tn ie  pos iedzeń '* 
K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  b i* *  
gów . B ędz ie  ono  m ia ło  na  celu 
d op ięc ie  w s z y s tk ic h  szozegńłów 
o rg a n iz a c y jn y c h  im p re z y .

Na ze bra n ie  to  zaproszen i 
s ta li ta k ie  w szyscy  k ie ro w n ic y  
d ru ż y n  s ta r tu ją c y c h  w  b ie g u , u *  
d z ia ł ich  w  ty m  ze b ra n iu  )*** 
ko n ie czn y , gdyż rozdane  ta m  bę­
dą n u m e ry  s ta rto w e  d la  zawod­
n ik ó w  o raz  w y ja ś n io n e  szczegóły 
dotycząc#  p rze b ie g u  k o n k u re n c ji-  
Z e b ra n ie  o dbędz ie  s ię  w  ś w ie t l i­
cy  Ł K K F  p rz y  p l. K o m u n y  
ry s k ie j 8, o godz. 18. W  w y p a d k u  
n ieobecnośc i k ie ro w n ik a  dane«<J 
zespo łu  K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
p o s ta n o w ił n i#  dopuśc ić  zgłosTO" 
n e j d ru ż y n y  do b ie g u . W  in te re - 
»i# w ię o  m ło d z ie ż y , k ie ro w n ic y  
zespo łów  p o w in n i zg łos ić  s ię  n *  
tę  o dp ra w ę ,

<* <U

Śladem Jurka Chromika
TTTSPANIALE  »p isa ł »1« 
U  podczas niedzie lne j im ­

prez]/ organu Kom unistycznej 
P a r t ii F ranc ji „L 'H u m a n ité "  
rekordzista P olsk i w  biegach 
dług ich  — Jerzy Chrom ik. Po 
nadzwyczaj zaciętej walce z 
rekordzistą świata, trz y k ro t­
nym  m istrzem  o lim p ijsk im  z 
Helsinek, Em ilem  Żatopkiem  
zajął on w biegat na prze ła j 
drugie m iejsce ulegając Cze- 
chosłouwkowi o S sekund, a 
zostawiając za sobą Kovacsa, 
Kuca, A nu friew a  i  to ie lu in ­
nych znanych biegaczy.

O dram atycznej walce Chro­
m ika z Żatopkiem  w biegu 
„ L 'H um an ité “  pisaliśm y
szczegółowo w  numerze wczo­
rajszym. Dziś napiszemy o 
inne j walce Chrom ika, też 
zresztą dram atycznej, stoczo­
ne j przed 4 la ty  z trenerem  
Vorreiterem ...

-ir
Zaczęło się od tego, te m ło ­

dzież zabrskiego Techn ikum  
Budowlanego, do którego u- 
częszczał Jerzy Chrom ik, roz­
poczęła przygotowania  do 
startów  w  biegach narodo­
wych. Jurek  na zaprawę bie­
gową uczęszczał niechętnie. 
Ciągnęła go stokroć w ięcej od 
le kkoa tle tyk i p iłka  nożna. 
G rał na skrzydle  i... m arzył 
o p iłka rsk ich  sukcesach. Do 
biegów jednak stanął i... w y ­
grał.

„P o  ł i i r g u  centem  *le  fa ta l­
n ie  — m ó w ił C h ro m ik , — N og i, 
gdy  w c h o d z iłe m  po .ch o d ach  
do k la s y  ta k  m nie' k a la ły , że 
ch yba  s ta ruszek sz y b c ie j w szed ł­
b y  na cć rp  n iż  Ja. Posta­
n o w iłe m : n i& d y  w tę ce j n ie  bę ­
dę b ie g a ł...“ .
Chrom ika nie mogło zachę­

cić do kontynuow ania karie ry

biegacza to zwycięstwo. Wtf* 
rzekł się lekkoatletyki. -AJ* 
od te j decyzji us iłow ał go od" 
wieść trene r Vorre ite r. In" 
struktor zabrskiego „Górnika 
b y ł równie uparty  ja k  Chro­
mik, znał jego ta len t i  posta­
n o w ił zrobić z niego bieff®'

Nie było  s iły  — wydawało  
się — która śc iągnę łaś  
Chrom ika na tren ing  „G ór­
n ika". Nie było też jednał* 
siły, która  odciągnęłaby Nor- 
re ite ra od zam iaru „ściągnię­
cia" młodego człow ieka na 
bieżnię. Deszcz, nie deszcit 
piekące n iem iłosiernie słońc,* 
czy w ia tr  i  kurz  — Vorre iter 
wciąż trw a ł na posterunku- 
„P rześladował" Ju rka , 0Ś  
wysiadał on * pociągu i  szed1 
do szkoły, a później siadał nfl 
kam iennych schodkach ł  « * *  
ka ł na zakończenie le k c ji 
Po każde) le kc ji V o rre lte r na­
m aw ia ł C hrom ika do przM'" 
ścia na boisko. A  jeś li nj *  
Chrom ika, to jego przyjació ł-

To była gra o w ie lką  s ta r ­
kę. C hrom ik, na szczęści* 
„p rzegra ł ją ", przyszedł w®, 
boisko, zaczął trenować ł  
rekordy. N a jp ie rw  tyciem1* ’ 
potem Śląska, wreszcie P° 
siei

M ŁO D Y  C Z Y T E LN IK U  Z 
ŁODZI, JE Ś LI ZA S TA N A ­
W IA S Z  SIĘ NAD  T Y M  CZJ  
W ARTO STARTOW AĆ  "  
BIEGU „S Z TA N D A R U  M ŁO ­
D YC H" W SPOM NIJ SOBIE 
W A LK Ę  C H R O M IK A - /j 
VORREITFR.FM 4 L A T A  TE­
M U I  TĘ O S TA T N IĄ  Z U'  
BIEGŁEJ N IE D Z IE L I Z Z A ' 
TO P K IE M .

PROGRAM RADIOW Y
dfrteń W m a rca  1955 ».

Program I I  — na fa li W  m.

P ro g ra m  d n ia  8.28, U.W . 
W iadom ośc i 8.00, 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 91.30. 23.50.

Od godz. 5.35 do 7.45 — tra n s ­
m is ja  % P r. I-g o .

7.43 U tw o ry  na o rg a n y  W u r-
litz e ra . 8.00 K o n c e rt, 9.00 „Z
z ie m i w ło s k ie j do p o ls k ie j 
p rz y jd ź  z P ra w e m  C z ło w ie k a “  
— s łu c h o w is k o  d la  k l .  V I.  9.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 10.20 
J. B ra h m s  — sonata e -m o ll, 
10.50 S k rz y n k a  ogó lna  P. R. 
11.00 — 13.05 P rze rw a . 13.10 
..Rączka a m o ra "  opow . A . K i-  
jew sk leg o . 13.30 „ J a k  h a r to w a ­
ła się s ta l“  s łu c h o w is k o  w g  
k s ią ż k i M . O strow sk ieg o , 14.10 
..W ie lk ie  św ię to  la.su“  opow . 
w g  k s ią ż k i S e lm y  L a g e r ló f , 
14.30 P o ls k ie  m e lo d ie  lud o w e .

15.00 K o n c e r t s o lis tó w , 18.80 
M u z y k ą  ro z ry w k o w a , 18.00 
K o n c e r t p o p o łu d n io w y , 17 00 
„ Z  życ ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie ­
go“ , 17.30 „N a  w a rsza w sk ie j 
f a l i '4, 18.00 C h ó ra ln e  p io s e n k i. 
1820 A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te ­
p ia n o w e j — p re lu d ia  D ebus- 
sy 'ego , 18.50 R a d io w y  p o ra d n ik  
ję z y k o w y , 19.00 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 19.26 A u d y c ja  o 
książce  „N o w e la  ro s y js k a  XHC 
w . '4, 10.43 K o n c e r t es tra d ow y . 
20.45 R ep o rta ż  l ite ra c k i.  21-00 
M u z y k a  taneczna . 21.50 K r o n i­
k a  s p o rto w a , ??.oo M ontaż  z 
o pe ry  „T r u b a d u r "  G. V e r­
d i 'ego, 23.30 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R®- 
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .
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